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Tetttr ol ki "Victoria" 
pou artystycznem kie­

rownictwem 
Dziśl'l "Siostry IEUiźniacze", komo­

dyn 4 aktach L. Fuldy. 

F. Gawalewicza. 
~TuLro: popoludnill "Dom otwarły", 
wieczorem (pO cenach zniżonych) "Inta'yga 

i Miił«.uŚću, tragedya Sz:ylem. 

.',.~,~ ~ . '.;,}\;.;(\:J ... ",.", ;''''~ 'm" 
Największa pralnia chemiczna i farbiarnia w kraju. 

w Gl'ochowie pod Warszawą 
flLUl VII ŁODZI, ul. ZIELONA M 5 .. 

Czyści spOSObem chemicznym, systemu Ch. Gebel', oraz farbuje ~sze~ką garder?bę damską 
i mę&lq bez prucia, jedwabne i wf'tniane suknie we wszystkich I<olorach z l'OZmalteml ozdobami, mundury, 
wyroby futrzallo i watowe, korolIki, akS;tlllit, dywany, gobeliny, moble, firanki, rękawiczki, pióra strusie itp. 
Firanki na żądanGe czyni si't fIIieznpaDnemii t .. j. palić się płomieniem nie będą-

tJa żądanie w 4 dni. 

-~~-~~~~~~- -~~- --~- ~ 
Ad ~t ClI CI ! skromny przeor w klasztorze Paulinów: ksiądz am S anlsła wskl Augustyn Kordecki, mnich tylko, a taki dzielny, 

I że kiedy ua wala. sz wedzkn ~alała kraj cały, on 
adwokat przys 'ęgły I jeden oparł się jej i, wytl'zymawszy dłl1gie ob-

otworzyl kaIl~e~alyę w Lodzi, przy ulicy WSGho- lężenie, przyczyn ił się do pobudzenia ducha 
dmeJ .f\I~ 69 (róg Dziollll\j). I 

Przyjmuje sprawy cywilne, karne i [,\,(Imini-
stracyjne. 1457-16-1 I 

Resłaura :c;ya 1670-1'-0 l 

, ID I 'SKIEGO I 

IKsiifiŻY Młyn, Przędzalniana oM 64, 

W niedziele i święta 

Wieczory tańcujące. 
Początek O godz. 5-ej. 

GIMNASTYKA SZ EDZKA 
w zakladzie 

Antoniny Chrząszczewsk~ej 
dl.a kobiet i dzieci pod uadzurem lekarza, rozwija pra­
wIdłowo i wzmacnia organizm. W zakładzie pracują 

szwedka i poll{a, Po·łudniowa U. 165,~ r 1 
-.* cg 

Akuszerka 
If n 

mieszka obecnie przy ulicy Wid~ewskiej Nl! ll, 
pierwszy dom od rogu ul. Sredniej. 

Przyjmuje panie spodziewaj'lce się slabości, na 
żądanie umieszcza dzieci. 1031-r-8 

,----------

utrwalić w społeczeństwie, aby potomności prze­
ka'l.ać, jak się czczą zasługi znakomi teg'o czło­
wieka. 

W dużym tym pochodzie zwolenników KIJl'­

decldeg0 spotykamy wszystkich: możnych l ma­
luczkich, silnych i słabych; każdy pl'zycllOdzi 
z czcm8, aby tę pamięć uczcić wedle możuoŚci. 

I A na czele tych ludzi stanął przeor J usung·ól'. 
skiego klasztoru, ojciec Euzebiusz Hejmav: po za 
inuelUi pl'ojektami, o których mówimy ua. iuucrn 
miejHcu - najbardzicj przyczynił się ou HweUli 
poszukiwaniami, dotyczącemi biografii zuukomi­
teg'o Przeora Jasnogórskieg'o, które wydruko\\'uł 
w "Przeglądzie katolickim". 

Z tych li8tóW ks. Rejm~tlla dowiadujemy sic, 
że rodzicami Kordeckiego byli Marcin i Dorot:~ 

że na chrzcie świętym syn ich Ojl'7.Y~ 
mał i~i~ Klemens, a jako zakonui k przy­
brał lmIę Augustyn. W 1634 roku uuia 
21) marca wstąpił do klasztoru, a po ro­
ku ~łożył już śluby zakonne, wkrótce 
potem został wyświęcony na dyakoll:J 
albowiem studya filozoficzne i teologiczn~ 
odbył już, jako człowiek świecki przed 
wstąpieniem do zokonu. 

Potem wysłał go klasztor' do Wielu. 
n,ia, gdzie został wiee -przeorem i nauczy­
CIelem retoryki. W Wieluniu wyświ~co­
no go ua kapłana. Stąd też powl'óc:ł 
już do klasztoru Jasnogórskiego jako dy. 
rektor, kierujący wykształceniem młodzie .. 
ży zakonnej .. Ni~długo tu uczy]; delego. 
wano go bOWIem Jako przeora do Wiel. 
gomłyn, a stąd zn6w powrócił już, jako 
przeor jasnogórski. 

Po roku widzimy go na przeorstwie 
w Bes:r,owej, Opo)'owie i Pińczowie nż 
na kapitule 1650 roku powtórnie pdwo­
łany został napl'zeora klasztoru na Ja. 
snej G~l'Ze, gdzie zastał go najazd 
szwedzkI, którego losy opowiadamy 
na ,innem I?iej8c~. Gdy posłał po naje­
źdZIe swoJą (GII~antomacbie) ... papieżo­
wi Aleksandrowi VII w Castel Gandolfo 
ten rzekł o KOl'deckim: ' 

...... 
stronio, 

Numer dzisiejszy składa si~ z 16-tu Ks. Augustyn Kordecki jJodlug starego rysunku 
z 1858 r. Autentycznego portretu znakomitego prze~ 

ora dotąd nie posiauamy. 

"Zdziałał dla was wielkie rzeczy: 
jesteście prawdziwie polacy szlachetni 
bo z~lstawialiście się za Kościół święty' 
walczyliści~ mężnie, nie dopuszczając: 
by szwedzl sprofanowali wasze świete 
miejsce 11.. • 

Dnia 11 stycznia 1673 r. ks, Kol'­
deoki udał się w pewnej sprawie do 
nuncyatury warszawskiej, 16-go lutego 
wyjechał z Wal'szawy na wizyt.acy~ 

Caly kraj w tych uuiach zwraca swe oczy 
myśli ku Jasnej G6rze, gdzie kiedyś rządził 

w narodzie, który potem wyparł vrojska szwedz­
kie ze zniszczonego i obdartego PI·/'t·Z nie kraju. 

Nastrój chwili obecnej wywołala 300-ia roczni­
ca urodzin Kordeekiego, a tu i owdzie uka~ały się 
najróżlliejijze projekty, aby pamięć, dzielnego 
sługi N Hjświętszej Maryi Panuy C~~stOt howskiej 

klasztorów, ] 5-go marca przybył do WiO'll-
Szowa i tu zapadł w chorobę śmiertelna, z kt6-
r~j się nie dźwjgn~t. Przytomny do ostat~iej chwi­
h, zmarł dnia 20 mal:ca o godzinie 4·ej popołu­
dniu. 

Zwłoki przeprowadzono uroczyście dnia 23 
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2 ROZWOJ. -.- Sobota, dnia 14 listopada 1903 t. 

marCa na Jasną Górę, a dnia 24 roku 1673 pochowano go w podziemiach ka-
p lic,y św. Antoniego. _ . . r • 

Tyle przyspOl'zył ks. Rejm~m 8zczegolow o I\.o;deckJID. _ .. 
Pielgrzymi ł6dzey, często odwiedzający J mmą Gorę, postanowIlI uczcić pa­

mięć zuakomitego zakonnika pomnikieI? w kościele św. Krzyża: Projekt zo~tal 
urzeczywistniony, na razie jednak me wykończono go 7~pełille, płasko.rzezba 
z klasztorem Jasnogórskim i Matką B08k~ C,,;ęstocbwsk:C1 unlleszczona zostame nad 
pomnikiem, po wmnrowaniu głównej grupy, aby utrzymać odpowiCldnią proporcyę. 

li 2Gl 

vV poniedzia~ek, dnia lG listopada 1903 roku, o godzinie 101/2 rano, \Vko~eick Sw. 1\ l'I~yż;ł. 
rocznicę urodzin 

lei nia 

"1 .... I.c 
S. , P. 

odbędzie SIę poś\vięcenie pOlnn:ika, pOczmll oclpl'avvione zostanie nabożeJlstwo. 

KALENDARZYK 1lRUUNOllY, 
l :\IIONA SŁOWIAŃSKIE. D z i Ś Wodzimiri1. Jut r ° 

Przebyslawa. 
TEATR VICTORIA. D z i Ś ~Siostry bliźlJiacze~ Ful­

dy. Początek o godzinie 8l
/ i wieczorem. J li t r o: o godz. 

3 i póŁ po pot "Don:- O~W~l:t~," Bałuckiego; o godz. 81 li I 
wieczorem "Intryga I IDIŁoSC, Szyli era. l 

TEJATLt WIELKI. D z i ś ,.,Halka," opera Moniuszki. 

Przedstawiliśmy umygluie wszystkie trzy 
rysunki, które odnoszą się do nowo wzniesione­
go pomnika, aby czytelnicy nasi mogli sobie 
wyrobić sąd zupelnie bezstronny. Klisza na str. 
4 ·ej przedstawia nam wykonanie głównej grupy 
przez p. Wo]tasieWlczll, klisze na stronicy 8 -ej 
zrobione są ze szkiców p. Przyhylskieg'o. 

* 
PocząLek o g. 8 i pól ~v ieezorem. J u t r o ~o ~odz: 3 i. pół: 
po poł.~Gorąca krew," operetka;o godZ. 8 l poł WleCZ. 
"Halka." 

ODCZYTY: J u t r o dr. IJieniążek wypowio odczyt 
p. t. .,Jak jost zbudowane ciało czł:owiekŁt"'? ul. Konstan­
T.ynowska. nr. 16, Początek o g. 3 po poJ:. J'll L r o dl'. 
lVIarglllies będzie mówi[ ,,0 życiu człowieka," Piotrkow­
sim 289. Początek o g, 3 po pol. 

CYRK braci Truzzi. D z i ś przedstawienie o gouz. 
8 i pol. wioczorem. J li t r o dwa przedstawienia: o godz. 
31/~ popoL i o g. 8 i pól wieczorem. 

Z \ BA. WA. D z i Ś wieczorek tańcujący Lutni IV lo­
kalu \rtasnym, Piotrkowska 108. 

I 
Nabożeństwo. W poniedziałek o godz. 10 ej 

rano, zostunie odprawione nnbożeńsLwo za spo~ 
kój duszy ś.p. ks. Augustyna Kordeckicg'o 
w kościele św. Krzyża. Na ehórze })Lutnia" 
wJ kona pieśni reHgijne. 

Pomnik KordeGkiego, J. E. ks. Arcybiskup 
wUl'.:;zawski zezwolił na wmurowanie pOIIlnika 
o. Augustynowi KOl'deckiemu w kościele Święte-
go Krzyża w ŁI}dzi. . 

Na pomniku będzie umieszc:l.Oua tablICa z ua­
pisem: "O. Augu8tynowi Kordeckierna~ obrullcy 
Jasnej G:,ry w 300 rocznicę urodzin. 1903 r. 
Łodzianie". 

Odsłoniecie pomnika wyznaczono na dzień 
1 G listopada" 1'. b., to jC8t w poniedziałek o go­
dzinie 101

/ 2 rano. 
Opis pomnika podajemy w d'l,isiejszym nu­

merze na stronicy lO-ej, lam L 
0)\, 

JJvmnik Kordeckiego powstał thięki stara­
niom i poparciu miejscoweg'o duchowieństwa, 
zwła~zcza zaś ks. kanonika S"midla, ktl)ry gor­
liwie zajął się tą sprawą· 

Jemu też należy się uznanie ~(lrące za to, 
iż nie przepomniał tak ważnej rocznicy. 

0)\. 

Pomnik nie jest wy kończony w zupełności, 
artysta Woj tasiewicz udta wił gl'U pę główuą, 
brak jednak, jak widzimy ze szkicu w górze­
płaskorzeźby, przedstawiającej klasztor Jasno~ 
górski i postaci Najświęt:3zej Maryi Panny Ozę· 
stochowskiej. Plaskorzeżba ta wymagała wykoń: 
czenia zupelnego grupy głównej, do której mUSl 

by ć zastosowaną· 
Zaraz wi~c po poświęceniu pomnika przy­

stąpi artysta-rzeźbiarz do umieszczenia tej pła­
skorzeiby. 

., Na liczne zapytania wy jaśnie musimy, że 
dla tego tylko p. \Vojtasiewicz stosował się do 
szkicu p. Przybylskiego, bo ten był jni za­
twiel'dwny przez J. E. ks. Arcybiskupa. 

.)to 

,. Podstawę do pomnika wykończył zal{lad 
kamienial'aki p. Urbanowskieg-o z bardzo ładne­
go, ż)'łkowatego, kieleckiego piaskowca; na pod­
stawie tej jest umieszczona z czarnego murml1nl 
tablica ze ~łGconemi literami. rrablica pl'z.ym0-
cowalla bronuJVvemi pozłacanemi rozetami. 

.)(-

Z:.tklad fotograficzny Piotrowicza dokonał 
zdjęcia głównej grupy pomnika KOl'deckiego 
w Łodzi. 

.t, • .. 
Artysta Bohdan Pl'oskul'a narysował z na­

tury dla redakcyi "Rozwoju (I szkic przedstawia­
jący cały pomnik Kordeckiego. Rysunek ten wy-
drukujemy ptHliedziałkowym numerze. 

* 
Na nabożeństwo poniedziałkowe zapowie­

?zieli S'ivój. pl'~y)a'Zd, d? Łodzi: prof. Mierzyński 
] p Antoni Sygwtynskl z Warszawy. 

* 
Wśród pmcowników tow. akc. Szeiblera po-

wstała myśl ufundowania stypendium imienia o. 
Augustyna Kordeckiego. Stypendyum przezna .. 
czone byłoby dla jednego z synów oficyalistów 
8zeiblerowskic b, który chciałby kształcić się fa­
chowo. 

Cztel'dzi~stolecia biskupstwa ArGypasterza. 
Rok bież. jest podwójnie jubileuszowym dla JE. 

NajdostojniejHzego ks. Arcybiskupa wal'Bzawskie­
go Wincentego Chościaka Popiela. 

Dnia 15-go marca r. b. cala archidyecezya 
obchodziła 801euucmi nabożoństwami d wudziesto­
lecie arcypasterstwa J. E. ks. Popiela fi zarazem 
przypadające nazajutl'Z dnia 16-go marca 40-1e­
cie prekonizacyi J. E. na biskupa płockiego. 

Dnia 6 -go grudnia przypadnie 40-ta roczni. 
ca konsekracyj J. E, ks. Wincentego Popiela na 
bii:kupa, która odbyła się w katedrze płockiej. 

Jest to więc niez~iernie rzadki 40-letni ju­
bileusz biskupi J. E. Najdostojniejszfgo Arcypa­
sterza n~s~ego, a o?chodzo~y będzie z wielką 
uroczystosc:ą w archldyecezYI war~zawgkiej. 

D() jubileuszu tego przygotowuje sie ducho­
wieństv;o :vars~aw~kie. i prowincyonaln~; przy­
gotowuJą Się ttz WiernI. 

W niedzielf,i dnia 6 go grudnia w obecności 
Najdostojuiejszego Jubilata odprawione bedzie 
w archikatedrze przez jednego z dostojnikówC ko­
ścielnych solenne nabożeństwo jubileuszowe, po­
tem J. E. ks. Ar('ypasterz przyjmować będzie 

w palUCH iyezclli;I, a ~wiecZ(')relll od h~dzie się 
u J. E. pl''l.yj~cie prOH:t..Olle. 

Zapisy na kościoły. Na skutek r(lzporz.:~dze­
Hia dtpart~mcllttl dUell()W!Il'g'I~ przy llI;u:~lt.e:·yum 
spraw \YeVVIHitl'znyl'h p. g'uherflitt,ill' ptotrkowtlki 
l'OZCrdUl do pl'ez.Jd(;IlU~\V lIliast. i Il:H'ztdnik{,w 
powiato\'ł'ych gllbcrllii pitltl'ko\v~d\i(',j okt'dnik 
w spnn'v'ie UOtltartz\:llia. H'l.I',1.0'!/d()\'. ,V,. l! d,mych, 
[Jotyez;ąeyeh wy leIzn za P i:-! I" \V IW k(),~\~ i,dy, il"lt­
lliejącc w pomiclli()Ut~j g'nhcrllii. 

Z tow. bygicn!c1.uego. W ek l) g. 
8 l

/ IJ w lokalu Uiddy przy lIlii'Y Ozielllej li 1'. l, 
()db~(l'l;ic sici po':!icdz.pllie ~el\(~)'i !JY~;'ielly HI\HO-

wancjMdz.kiego oddz.iału jll\var'''J'HLw:t llygic-
niczncgo w~n\~z;a '.viik i l:gll. POl'z:~d ek d :denny: 
Spnnvuzdanic z <hia lallloŃ(', i H i bezp!a trwgo 
sze:zcpicuia (I:-!PY, ntworz(lllyeh pJ'Zt~'/, towarzy-
stwo ltyg'icnie'l.uo w I..I'1I1I.i. wo/"\b.-.\'e:~ hq-
dzie dl'. Mi ttclstaed t; odez,yt. (lI'. l'I'z,ed iJol"skiego 
o wpływie llicdrożu()ś(~i ('Za pcha uia) lH) 3a ij a­
my llosogn.rdziclowej Wl 'Zdl'd wi e d I.i et',j i po(l ra· 
btająeej młodzieży. 

O d C 'l, y t ten Jlu8tro wauy bl;d "ie od po wi ednie· 
mi modelami i tablicami. Ze \v'lg'll~du na donio­
słośe sprawy P()ż<V1allclll jl'~t liez.liicjwlo zebra­
nie sig Hłueuaczów. 

Wieczór muzyczny. \V nadehudz:~e~~ 8rodQ 
d. 18 h. m. odhedzic Hie w lokalu tow. mllzj'cz­
nego (Połl1dLliow~ 20),' vvi eeil,ór Hl U'l..yezny dla 
członków oruz vVPl'O"'· adz.l)uy<dl goHei. Wieczór 
ten bgdzie pierwHzy w bidJ~~n 1ll Bczollie i za­
powiada sig banI'w i iltere~{l! i:·~I:·o ,J:e wi':gh,idu na 
dobór sił urtyHtycznych, pr'zYjuitl.ią(\ych udział 
w tym wieczorze. Progrmn h:l,rdzo urozmaicony. 

Ze stow. nauczycieli cnn:esoian. Kornitet 
biura informacyjnego pod:lje do wia.domo~ei, że 
osoby, zghszające Hię do biuru (Vi':: dna ur. ~)1), 
w przyszłym tygodniu przyjmować b~d:~ od g. 
7 do 8 następujący dyżnrni: 

W poniedziałek p. Woluuov\'ski, we wtorek p. 
Leman, w środli p-na Bel'g, \IV czwartek p.F'erGter, 
w pią~~k II. Tomaszewski, sobotę p. ŻyliilSki. 

BlUro pOHrednic:r,y oeil,pbltl'ic. 

Nowe towarzystwo. Wśród gTona miejsco­
wych p,rzedl3iębiorców llOwt-ltał projekt załoŁenia 
w ŁOUZI towarzystwa domów mie~z.kalnych. 

Nadesłane. Komitet I Odll'olry sklada nini~j­
szem serdeczne podziękowanie za zl:ozone w ostatnich 
czasarh .na l'zecz tej instytucyi ofiary: od tow. kred.yt. 
m. ł .. odzl 200 rb., od p, prezydenta m. JJodzi 12.1: f. Imę­
sa, 30 f. saMa .i 8. sztuki wędlin; od BoIda. H. ., rb.; 
z puszek w CUklOl'll! p. Hoszkowskiego 11 rb. 81 k. 

Druga kasa posagowa Grono mieszkańców 
t~tej.Hzycb, pp.: Stefan We1upski, Wndaw Kubu­
S1e~lCZ, ~dam Matecki, Henryk Zaszczewski, 
FelIks Pe]znerowski, Brunisław Kozanecki i inni 
zwrócili się się do minititeryllm spraw wewnętrz­
nych o zatwierdzenie ln4iJjektu ustawy drugiej 
kusy po~agowej. 

z, łódzkiego żyd. tow.. dobroczynności .. 
Za posrednictwem p. H. Barcińskiego ofiarowal dr. J Ó..; 
ze~ l\iarkusf~l~ z ~zęstocho\vy 100 rb. w b. p,r0e. list~ch 
zast. m. ŁodZI, ktol'a to Suma Ulet stanowi<;\ fundusz zo­
Jazny imienia b. p. Emmy z Bal'cil1skich Markusfeldowej 
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przytułku dla kalek i paralityków przy ł~. Ż. T. D., pro­
cent zaś obrócony ma byó na wydatki bieżące tegoż 
pl'zytlllku.-W czwartą rocznicę śmierci b. p. Henryka 
Szretf>ra, oliarowała !irma Szretera, synowie 50 rb, w ró~ 
wnyC'h I'zęściaeh na pod upadłe wdowy i szkołę rzemiosł 
Talmud Tora. 

Za powyższe ofiary zarząd tow. ma hOtlor uprzej­
miA podziękować. 

Nadesłane. W tutejszej szkole rzemiosł dla 
żydów ,,rralmud-rrora" w warsztatach stolarskim 
i ślusarakim jest jeszcze 18 wolnych miejsc, na 
które mogą być przyjęci chłopcy w wieku lat 
14, którzy ukończyli szkołę elementarną, lub 
złoża egzamin z pierwszych 3 oddziałów szkoły. 

"Kandyd,aci zgłaszać się mogą do kancela­
ryj s'l.koły (Srednia 46) codziennie od godz. 10 
do 12 w południe. 

Rewizya. W nadchodzącym tygodniu komi­
sya sanitarno policyjna dopełni oględzin nowy ch 
wozów rzeźniczych. 

Ogbh'flc os-l'abienie.. Na ul. Zawadzkiej nr. 2, 
spostrzeżono kobietę, leżąeą na chodni.ku; byla ni~ ~al~ 
biua. ilem, robotnica, lat 5i}, pozostlt]ą0a bez zajęcia l 
mieszkania, w stanie ogólnego osłabienia. Lekarz Pogo­
towia udzielił chorej doraźnej pomocy i pozostawił ją 
na, miejscu. 

Bójk.a.. W czornj w czasie targu na Zielonym ,Ityn­
ku powstała bijatYka między kupującym B. sprzedaJąc~1Il 
kapustę, w której F. L., lat 41, robotnik fabryczny, IIlle­
szkający przy ul. Zakątnej, uderzony biczyskiem, zranio­
ny został w czolo. Hanę opatrzył Ba razie felczer vy po­
blizu mieszkający, poczem poszkodowany udał. SIę do 
domu. 

Nagłe zasłabnięcia. Na ul. Piotrkowskie) Ul'. 
17 A. H., lat 28, mieszlrający przy ul. Południowe], na­
gl~ zachorował. Zawezwano Pcgotowie; lekarz Pogotowia 
udzieli! H. doraźnej pomocy, poczem odwieziono go na 
dalszą kuracyę do szpitala Poznailskich. 

- Na ul Wschodniej nr. 16, S. Ii'., lat 18, robotnik 
fabryczny, nagle zaehorowal. Chory odwieziony zostal: 
przez Pogotowie do szpitala Poznańskich. 

Z ulicya Wczoraj w godzinach poobiednich prze­
chodził prJ:;ez ul. Piqtrkowską S. K., lat 42, qli.eslkający 
na Starem Mieście. Okoto domu nr. 15, K., poslIzgnąwi'zy 
się, upadł, przycl.cm nadwyręży~ sobie rękę. Podrdesiuny 
przez; prlechodniów, wsiadł do dorożki i po, echa~ do 
domu przed przybyciem Pogotowia. 

Atak apoplektycJrny. Na· ulicy Cegielnianej 
~ 50 B. S., lat Gi, do~tala gwałtownego ataku a.pople~ 
ktyczncgo. Zawezwano Pogotowie, lekarz zastosowaŁ 
energiczne środki zaradeze, mimo to chorą w stanie 
zdrowia niebezpiecznym pozostawiono pod opieką krew­
lIyeh. 

Krwotok.. Na ulicy Pailskiej :Ni! 50. M. F., lat 50, 
żona malar:ta, dostała silnego krwotoku. PrzybyJ:y leka.rz 
Pogotowia lldzielil ehorej doraźnej pomocy. 

Paraliżu Na ulicy Zakątnej nr. 78 Kunegunda 
Przyklls, lat 80! matka robotnika fabrycznego, została 
sparaliżowa.na. Doraźnej pomocy udzl" li! P. lekarz Pogo­
tow ia i chorą 'w stanie Ciężkim ZdI4'wia pozostawił na 
miejscu pod opieką rodziny. 

Zadławienie się ością. W dniu wczorajszym 
na ulicy Spacerowej N. B., lat 14, jedząc wiecz~rzę, za­
dławiła się ością. B. udzielUo pomocy PogotowIe. 

KONCERT 

Jed,ell z naj lepszych pianistów obecnej doby, 
J6z.t f Stiwiń"ki, koncertował wczoraj u nas 
w sali Grand-hottlu. "Mocarz fortepianu"-jak 
go powszecllllie nazyw:'lją-dał słuchaczom swym 
prawdziwie artystyczną uczt~, nu program bo­
wiem koncertu złożyły się takie kompozycye, 
jak ,,l1'antazya" op. 7 SL.Umanu, "Waryacye op. 
19" Czajkowskiego, cały szereg- arcydzieł Cho 4 

pins, "Barcal'olla A-moll" Rubinsteina, "Etuda 
F-moll" Liszta, ~,Loreley'L, "Mephisto walc" i 
inne. 

O grze Śliwińskiego pisaliśmy już niejedno­
krotnie, dziś więc chyba dodać tylko to może­
my, iż artysta ~achwycał, wczoraj puhliczność 
wysoce inteligentnem pojmowaniem odtworzo­
nych utworów, vlśniewał niezwykłą techniką i 
siłą, czarował przedziwnie lekkiemi, jak powiew 
zefiI'll, pasażami, a wzrusźał uczuciem. Punktem 
klllminacJj Uj m koncertu był "Marsz fune bre"­
Cbopina. Publiczność wykonanie tego utworu 
przyjęła owacyj niCe 

Kie umiemy tylko wytłómaczyć Bobie, dla­
czego wczorajszy koncertant tak nielitościwie 
obszedł się z sobą, iż w czasie całego bardzo t1'U­

dneg'o programu nie zrobil ~llli jednej pauzy ... 
Odda wna j aż przyjęty przez koncertan~ów zwy­
czaj przerywania koncertu kilkunastu mmutowym 
wypoczynkiem jmit ze wszech miar pożądany. 
Zar6wno bowiem 3rtyści, Jak i publiczność mają 
czas wytchnąć trochę i u':3pokoić swe naprężone 
nerwy, 

To też podziwiać musimy, iż forsowny ten 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 14 listopada 1903 f. 

turniej koncertowy Śliwiński pokonał zwycięsko. 
Dla ścisłości sprawozdawczej dod~ć należy, 

iż wczorajszy koncert.ant otrzymał piękuy wie­
niec z napisem: "Od kursów muzycznych 1\1. Bo­
janowskiej" . 

Bemol. 

T E A T R. 
-r:f.T.J-

rr e a t l' V i c t o l' i a. 

Dz; ś wieczorem teatr «Victoria) powtarza 
<Siostry bliźniacze) Fnldy, komedyę, w kt6rej 
prześliezna dekoraeya i barwne, stylowe kostyu­
my walczą z sobą o lepsze. 

Jutro popoludniu <Dum otwarty> Ba.­
lackiego, po cenaeh zniżonych, komedya, cieszą­
ca sic zawsze na Hocuach polski\:h nigdy nie­
słabnącem powodzcniem. 

W i e c ~~ o r e UJ w znacznie zmienionej obsa­
dzie <Intryga i miłość> Szyllera. 

W e w t o rek gościnny wystąp pani Rawicz, 
art. dl'um. teatru Rozmaitości w Warszawie, W 

sztuce Ellgla: <Po nad wodami>. W próbach g'ło­
śnia i pełna bumoru komedya francuska Piotra 
Wolfa <Publiczna tajemnica> w tłómaczeniu Z. 
Sarneckiego. 

T e a t r W i e l k i. 

Nied'l.ielllY wieczór wypełRi <Halka>. Opera 
Moniuszki, niejednokl'()tnie już byla śpiewa­
na w Lodzi; towarzystwo Hellera przed kilku 
tygodniami wY8tawialo ją d wa razy: po raz pierw­
szy jednak na przedstawienie <Halki> oznaczono 
ceny możliwie lli~kie. I bardzo słusznie. Arcy­
dzieło Moniuszki powinni znać wszyscy. 

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacy i centralnej K. E. Ł. 

Data. Uwagi. 

lS/Xl1 pop. 746.3 1.7 85 Pc.Z. 
Z dnia 13/XI: 

Temperatura 

13/XI 9 w. 748.2 1.4 85 Pc. Z. 2 max. +4.0° C 
Temperatura 

14/XI 7 rano 748.4- 0.9 81 Pc. Z. min. -0.9° C. 
Opadu -0.6 mm. 

Lista zmarłych .. 
Michalina Witkowska, żona szewca, lat 77; Antoni 

Bartczak, rob.,. lat 45; Jan Chmielewski, 1'0 b., lat 27; 
Weronika Derach, rob., lat 20; Teofil Dziedzic, robotnik, 
lat, 23; Barbara Walerya Jankowska, rob., lat 17; dzieci 
zmarło: cldopców 3, dziewcząt 7; pochowani na nowym 
cmentarzu. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
-0-

Kolej z WieBuilllia do Częstochowy. 

Powiat wieluński w g·ub. kaliskiej obfituje 
w wapno i 60-procentową rudę żelazną. Te bo­
gactwa kopalniane nie są eksploatowane z po­
wodu braku komunikacyi. Kolej z Wielunia do 
Częstochowy ożywiłaby znacznie powiat wieluń­
ski. Sprawą tą zajmował się zjazd obywateli 
ziemskich pow. wieluńskiego. Zebrani w Prasz­
ce w liczbie 16 jednomyślnie przyjęli projekt 
kolei zWielunia do CzęstJchowy. 

Wybrano komitet) który ma podjąć starania 
celem uzyskania pozwolenia na studya J oraz ce­
lem wyjednania komisyi. 

PoUtyka węgierska Hohenzollernów. 

W Peszcie odbył się proces dziennikarza 
J eckeya, który w broszurze p. t. <Polityka wę­
gierska Hohenzollernów> przeciwstawiał tych 0- . 

st.atnich Habsburgom i wykazywał, iż ~ą llajpo­
żądańszą dla Węgier dynastyą; zwłaszcza wy­
st.ępował bardzo ostro przeciw następcy tronu, 
Franciszkowi Ferdynandowi, i porównał go 
z Neronem. Prokuratorya wniosła przeciw Je­
ckeyowi skargę o napaść na prawnego następcę 
tronu ~ obrazę członka domu k1'6lewskjego; sąd 
przysięgłych uwolnił Jeckeya od wszelkiej od­
powiedzialności. 

3 

Tajne knowania oficerów Ibllll'garskiich .. 

Wskutek zdrady jednego z ofic;erów, rząd 
bulgarski przyszedł w posiudanie niezbitych d,­
wodów, :li) między oficerami bulgur.ski~i za,ini­
cyowany był silny ruch w porozumIem u z oflCe­
rami serb8kimi, w celn wciągnięcia obu paus~w 
do wspólnej wojny z Turcyą. Rz~d serbski, 'Nle­

dział już od dawna o tej <lgitacyl, n.:~d zas bnl­
gurski za8koczony został uiespodzitmie tą wiad\l­
mością; kto wie, czy nie stunie siq prawdi~ e­
wentualne wypowiedzenie woj uy ~rurey i WCdlCC 

naporu całej opinii bu 19~1r8kiej. 
W mieszkanin.ch ofH~crów bnlgul'skieh prz.cil· 

siewzieto liczne rewizye domowe, przy kt:Jl'ydl 
z[}~leztono liczne druki i pisma. rewolue y,i tle, 
zwrócone przeciw osobie ks. Ij'erdynanda. J CliUlJ 

z takich pism domaga się unii personaln('j Bal­
garyi i Serbii, jestto bowiem koniec~me.m d la n ~ 
trzymania. egzy!::!tencyi słowian połudlllOWych na. 
Bałkanie. 

Nowy zakład reprodukcyj artystycznyoh. 

W Krakowie przy ul. Zwiel'Zyn ieckiej zostlił 
otwarty zakład reprodukcyjny, w kt{)I'ym gl/ •. 
wne zastosowanie znalazła rototy piu, \Vłaśei­
cielem llowego zakładu jest długoletni pr:H~owllik 
w tym zawodzie, p. Antoni rrrybalski, łOlldalliu, 
który po kilkunastu latach kształcenia siCi w tym 
kierunku w krujn i zagrauic::l, daje gvVal'atlcy~, 
że wszystkim wymaguniom ua tem PUlLl Ol~pO­
wie ku zadowoleniu odbiorców. 

Traktaty handhlH,,'e Austryi. 

Rządy aUcltryacki i węgier:3ki są zdecydo­
wane wobec obsrnkcyi w obu parlamentach na 
własną odpowiedzialność u poważnić ministra 
spraw zagranicznych do zawarcia tl'akta,tów han­
dlowycl!. 

Zdaje się, że doniesienie to mn być rodza­
jem próby, aby wysondować, jakie ono wywoła. 
wrażenie w Austryi. 

Mięso dla ubogich. 

Magistrat lwow~ki uchwalił mięso w~growa­
te, przegotowane na parze, sprzedawać' bieunej 
ludności w pewnych dniach tygodnia. Mię"1u te­
go jednak nie b~dzie wolno sprzedawuć restu.u­
racy om, masarzom i sklepom. 

Tele ramy. 
(Ort wkasnycb korf)!:ipondentow) 

Berlin, 14 listopada. Prof. Schmidt, który 
dokonał operacyi na cesarzu Wilhelmie, wygło~ił 
odczyt, wyjaśniający przebieg choroby. Cierpie­
nie dostojnego pacyenta, zdaniem prelegenta, jest 
natury poważniejszej i wymaga dwumiesięcznej 

przynajwniej kuracyi. Prawdopodobnie będzie po­
trzebna druga operacya. 

Kraków, 14 listopada. Towarzystwo budo· 
wy ,vagonów w Sanoku dało za rok u biegły 

4 procent dywidendy. Na rok następny otrzy­
mało towal'zyl:ltwo za 2 miliony koron obl:lta­
lunk6w. 

Berlin, 14 listopada. Przy wyborach do sej· 
mu prl1skiego we wszystkich niemal okręgach 

zwycięży li konserwatyści. Liczba polskich de­
pntowanychpozostała niezmieniona. 

Budapeszt, 14 listopada. 'Mała tylko ilość 
dzienników uważa uchwałę o poborze rekrutów 
za zwycięztwo rządu. Większość zapowiada, że 

teraz dopiero rozpocznie się walka obstrukcyjna. 
Dzienniki rządowe ostrzegają, że dalsza obstl'uk­
cya doprowadzi do rozwiązania sejmu. Dzienuil\i 
opozycyjne wzywają nieprzejednanych, aby za 
żadną cenę nie nstępowali z opozycyjnego stano­
wiska. 

OD ADMINISTRACYI 

Ogłoszenia do biei~(jego numeru. przyjmuj e 
administracya "Rotwoj'ill.' do godziny n"ej rano, 
nekrologi do godz. l .. eJ p6 południu.. Ogłoszenia., 
podane po wyżej OZIUJ.ólonych godzinaoh. będą; 
llmieszmr;on.e 'W numerze dnia nast~pnego. 

W niedziele i święta admmistra.oya lam .. 
knięta. 



KRO I o 
Potop. - Trzechsetletnia rocznica. - Kaplan­

r:ycerz i misLyk. - Niespelniony ślub. 

Potop! - Pięć tylko głosek, a ilei gwzy się 
udeści w pojęciu, które wyrażają. 

Spokojem i dobrobytem tcbnie bogata i lu­
dna, gęsto za~idnn wioskami okolica. 

Nagle zerwał się wichal' gwałtowny, ben o l 
dalekiego morzu guany. Zakotłowały się fale 
rzeczne, wysoko spiętrzyły wóJ wały i z rykiem 
wściekłym runęły, za!-ai;iająe wszystk,) w bru· 
dnawej swej toni. Srrliel~i poszli w zapnsy 
z rozbukaną rzeką Słabsi szukają scbronieui;!, 
w otwartych wrotach kościołka, co na wynio8łej 
opoce wieżycami wystrzelił w niebiosa. U jego 
stóp rozbiły się fale powodzi -a gdy wod y opa­
dły-pustka i zniszczenie zaległy piękną i b(lgu1ą 
przed chwilą okolicę. Wszelako tn i owdzie 
bardo podnosiła głowę zmiętoszona przez fale 
trawka jako zapowiedź nowego życia. które po 
latach wielu bujnie zawrzało do okoła kościołka, 
co falom się oparł. 

Przed dwustu czterdziestu ośmioma laty, dnia 
18 listopada, jak owa powódź zalaly okolice 
Jasnej Góry fale szwed~kiego żołdactwa, co wy­
łonione z morskiej tOłli niby potop uawodniłl) 
lnaj cały, aż natl:afiło wreszcje ua granitową 
0Pl>l{ę, na której szczycie wystrzelił wieżycami 
kuśeiół i klasztor, ku czci Naj~więt8zej l\Iul'yi 
Punny wzniesiony, 

Jak wody wypc:hnięte z obr;lmov~ ań rzeki 
rozprysły się n stóp wiejskiego kościolka i po­
wró~iły w pokorze do swego łoiys\{a, tak i owe 
fale najezdniczego żołdactwa skalistej Szwecyi 
zwinęły się w kłębek u stóp Jasnej GMy, oJ.­
parte nietyle kulami i szablami jej obrońcó ,v, ile 
dnchem męża, który hufcom ich przewodził. 

Bo był to mąt Boży głębokiej wiary i ni 
("zem niezmożonego hartu ducba, Rycerz, gotów 
do najcięższych zapasów, mistyk dziwnie wdelu­
jący w sobie ducha epoki, astrolog' czytający 
w gwiazd rojach o przeznaczeniu ludów i wyro­
kach Bożych. 

Wiarą, jaką sam posiadał, umiał natcJn:ić 
tłumy i zbroj oy jeno krzyżem, budził męstwo 
w sercach llsjsłabszych, a w dzielnych wiele­
kroć je pomnażał, każąc wierzyć w owe pn~epo· 
wiedl1ie, co je z gwiazd wyczytał, on, mąż, tl'f~e­
źwo liczacy sie z rzeczywistościa i świauom nie­
bezpiecz;~ń~twa~ chwili bieżącej. ~ 

Jest coś niezwykle podniosłego w tym nd­
styku-kapłanie, co znaki na niebie i słońcn t1ó­
maczył ludowi, jako widome oznald goiewu Bn· 
żego, karzącego srogo za grzechy i ucisk mlod­
szej brad, a jednocześuio wska'lywał na B'}Żą , 
Rodzicielkę, orędowniczkę skl'u:,zonych i za Jej 
pomocę ratnnek obiecywał. Kazał wierzyć świę·' 
cie, że pod osłoną gwiaździstego Jej płaszcza 
kule, odbite od mUl'ów jasnogórskiej świątyni) 
zwrócą się przeei w tym właśnie, co miotają je 
z dział śUli~rcionośnych dla zburzenia murów 
świętego przyby tku 

Jest coś dziwnie imppuującego w tym ryce­
rzu w szatach zakonnika, gdy wysłańcom szwedz­
kiego wodza, na przedłożone mu warunki, któ· 
rycb doniosłość i znaczenie dla klasztoru dosko 
nale IJojmowal-odpowiada: 

«~l y mnisi nie rozumiemy się na polityce i 
cI ~ om palwm przysięgać nie możemy. Będzir, co 
B.,'lg rbd 

I Bóg tlał. 

W mroźną noc gruduioV\ą, głębol\:1 wiara i 
uieustl'aszone męstwo dokonvły swego. S~wedzi 
od oblężenia Jasnej Góry odstąpili. 

Dla nas, dzieci wieku, W którym rdzum 
wszystkiego dociec, 'wszystko zrozumieć luzasa· 
dnić nsiłuj e, dzi wną wydaje Rię ta postać mistycz­
ua kapłalla-rycer1.a. OJczuw.amy ją sercem, bo 
urok Jasnej Góry i głęboka cześć dla tradycyj 
z nią związanych, idąe przez wieki rale, z po­
koleuia w pokolenie, zby t gł~hoko wsiąkły w na­
sze jestestwa Hozumem przecież ogarnąć uie 
możemy legendowej postaci księdza Augu~tyna 
Kordeckiego, ani też pojąć wpływu, j<:iki na 
v.spbłczesnych wyw~e.l'ał. . 

Był on teź mozlIwym tylko woweJ epoce I 
glębokiej wiary, pełnej mist.ycznego za.barvde~ia; 
kiedy astrolog·ja, zrodzona w odległe] starozy-, 
tnośej w Chaldei, rozprzestrzenił~ się w Europie I 

i kiedy~ opierając się na praWIe przyczynowo-

. dl' J I Inne cz;a'!}', iuni lu(lz;ic i illnemi środkami śei" wierzo~lo, iż z ~pły~u ~wlaz na cz OWIe J:a l 
mozna suue pl'zep()wledme l1ntylko o l08a~h po- oddziaływau na lIich potrze )a. 
jedync~ych ludzi nIe i państw Ora~ narodow, ! 'tV l'o,;n1taeic 1\."1. A,ngnsf-yn Kordecki hył 

KOIJia grupy g I ćJ\\' n ej z pOillnil(a O. Augustyna l\ol'lled:iego, w'ylwnanego w cemencie 
przez Władysława Wojtasiewicza. 

Takby tlómaczył psycholog, czy też głebo­
ko uczony historyk filozof doby dzisiejszej ~ ów 
d~iwny wpływ, rycerza zakonn~~a, który tchnął 
wIarę w ZWyCIęstwo, w ChWlll, gdy pozornie 
wszyst.ko j.uż było. stracone. Dla wywodów swych 
panQWle. CI szukalIby ,oporu w dziele księdza 
Kordeckle~o ." No~~ G gantomachia>, które wy­
dał po łacm1l', opIsując szczegółowo całe oble-
żenie Jasnej Góry przez szwedów, c 

Dla mnie a sądzę, że i dla wielu z nas wy­
~tarcza uro~ legendowy, otaczający aureolą hi­
storyczną posta,ć obr?ń~y Cl~8tochowy, który ni­
by st~tua. z JednolIteJ. brył~ spiżowej odlana, 
wyłama SIę z kart kromk d)IJ:ejowycb w całym 
majestacie swej przedziwnej siły ducha. 

W odmęcie powszechnego pesymizmu i zwą­
tpien.ia d?by .wtlpółcze.snej ksiądz Augustyn Kor­
d~ck~ staJe Jako naj wymowniejsze przeciwsta­
Wleme t~oryom tyc~, którz~ w moc ducha i je­
go zbawl~llne oddzlaływall1e na wątpiących, o­
słabłych.l gr~)mem losów przeciwnych ogłuszo. 
nych-me w ~erzą. 

Misty?yzm ObrOli?y J~s~ej Góry, w mojem 
przekOllnlllL1~ aczkolwlek s.lInl~ zaznaczony przez 
ks. KorJetkleg'l W ,.,~0We.l GIgantomachii» - to 
tylko środek oddziaływania na zmysły odpowie-
dni do ducha epoki. ' 

człowie~i.cm, realnym i realnie pojmował potrze­
by cb~Ill bl~żą~ej-a orlim wzrokiem umyslbw, 
szerokIe obeJlliuJ.ących widnokręgi, sięgał nawet 
w pl'l;yszłośc taJemnicza. 

To? pr.zytacza on'" w swojem d'l,iele i silnie 
podkresla, .lŻ dnia l kwietnia 1656 roku król Jan 
Kazimierz złozył ŚlllO we Lwowie, w którym 
przy~zeka oześć dla NaiświętElzej Maryi Panny 
l konczy ślub swój temi słowy: 

. t:Po1ieważ zaś z wielką boleścią mego serca 
~ldzę,. źe wszystkie klęski, jakie w ostatnich 
sledm1l1 latach na moje królestwo spadły, jako 
to zal'a~a, wojny i inne nieszcześcia zesłane zo­
stały przez N aj wyższeo-o S~dzi~o'o J' ako chłosta . k'" /::) < /::), 

~a Ję l. l UCIemiężenie chlopów~ przyrzekam więc 
11 ślubuJ~, .że po od~yskalliu pokoju, użyję ze 

wszystkleml stanami wdzelkicb sposobów, aby 
lud mego królestwa od wszelkich niesprawiedli­
wych ciężarów i uciśnienia uwolniony został, 
Spraw ~o Najświętsza Królowo Pani, abym do 
wykonallla swoich pl'zedsiewzieć któremiś mnie 
sama., natch~ęła, laskę Twego S"'y~a otrzymał." 

SlabOWI temu nie stało sie zadość i w tern 

l 
też, ~l'~wcłopodobnie leży przyczyna tragedyi lat 
póznieJ8Z) ch. 

Janusz. 

,I 
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Trz'ysta lat upływa (lnUt H) listopada od 

ęlnvili pl'zyj:-;c,ia na :-;wiat \V Iwanowieach 

dziecka, z którego potoni \vyl'ósT .ieden z na.i­

\v~yJ)itnie.iszyell w swoim ezasie bollatel'ów 

narodow:ych. 
Tern dzieekien1 1>yT Augustyn K01·d(~('.ki, 

który dIugo tuTar si(,~ po :-;wiecie, za.nim pl'Z~'­

\vdzinl' suknię zakonu ks. Paulinów. B~'lo to 

\V Hl;~4 roku, (l, wi(i(' 1(01'(lo('ki łiezyI .iuż 

lat in. MusiaXv lllu'zo żywota dolll'zo st;\I'­

gać jego ln.fod:,l dusz(.', klod.\' w najpi(:l-':'Ilic,i­

szyrn, n1(:zl~im \viuku zdecydował' się zcnnlć 

ze :-;\viatarn i zamknąć sieJ \\' J11ul',lcll kla­

sztoru o surowej l'ugulu. 'V~f'ó<l I)\'(\('.i za­

konnych zyskaT .sobie ocll'azu sY111pat,\'I,\ sko­

ro go lnianowanowkl'óteo po wstąpieniu 

pl'zeol'cn1 klasztoru Paul inów w O])ol'owie, 

a nastIiIlIlio \v PiI'lc-zo\vie,' mając za:-; lat +7, 

zost::l.1 po 1'::\.Z pie\'\vszy o l )J'any p)'zeor'om .l a­

sno,i-Gól'y. 
I3yTa to goclno~ć wielka. 
l nic zawió<.U Kor'decki polożonogo w nim 

zaul'ania! H.ozpoeząl' )'Ząd~T w czasach hn.I·­

dzo e.iężkicll dl a k)'aju i win.J'~T; spoloczel'l-' 

shvo n101'a.lnic upadl'o, zepsucie i utrata 

ogólnego ducha spowodowaly l'ozk1ad, któl'y 

star się przyczyną, żo szwedzi . zaleli kl'aj 

_ .en.Ty ... Ulwiel'.,a.no . .im. weoLa. rni(t~t. i witano 

okrzykami radosnemi lJezkl'yty(~znio, sądząe, 

że z niemi i zhawienie Polski i c!oJ))'o]wŁ 

\vchodzi... ' 

Nikt nad tern nic cheial myśleć, że te 

kosztowne zast(~py żol'nierzów, ei zdobywcy, 

nie \vchodzą do kraju nie lwI':: \vTasnego in- I 

terosu, nie l)(~z pewnych, ukl'ytyell, alo z gó­

ry powziętyell eelów. 
\V~I'ód ogólnego u}J<ldku duellc\', clwóelt 

ludzi tylko znalal'::10 się takiell, ktÓl'Zy oco­

nili najeżycie porożonie, n. nimi byli: przeol' 

klasztoL'u jclsnogól'skiego i SŁul'an Czarnecki, 

\vielki \vódz nal'odowy. 
Obydwaj zl'ozun1ieli i oconili porożenio 

kl'nju, ohydwaj ohdaJ'zeni niepospolityn1 du­

chem, nie l(jkali się stawić czoTa ollwzynlioj 

potędze sz\vedzkiej. 
Czal'necld llronif Krako\va i dnia 17 11aź­

dziel'nika 1655 l'oku, musiaI tam kapitulo­

\vać. Ks. Augustyn KOJ'decki wÓvvczas Il1iaT 

jeszcze hramy klasztorne otw3-]'te, ale już 

potr'ocllu czyniT jll'zygotowania, aj))' niepl'z,V­

jaciela do klasztoru jasnogól'sl<iego nie wpu­

~cić, gdyż spodzie\vaT się, że nie ominą go 

szvvedzi. 
\VysTaT \vięc najpierw cudowny obraz 

Matki Boskiej do ŁubliI'lca na Ślązk, gdzie 

go odwióziksiądz Bl'ono\vski i urnieśeitna 

zamku hrabiego .T ędl'zeja Celal'ego. Nast!jpnie 

zająr się przeor Paulinó\v zaopatrzeniem kla­

sztoru \v żywność i proehy. Napad bowiem 

na .Jasną Górę byT zupeTnie przowidziany, 

gdyż szvvedzi spodzievvali się znaleźć tam 

olbrzyn1ie skarby. Pisa.l Jan Kazimierz do 

ojca przeora, ostrzegając go, aby starar się 

zabezpieczyć kosztowności, nie spodzievvaX się 

jednak król polski, aby przeor Jasnogórski po­

vvziąr myśl śmiarą obrony klasztoru. A jed­

nak ks. Augnstyn stanąr odważnie przy s\voim 

projekcie i postanowU klasztoru nie oddać. 

Z carą ufnością w' w'ażność sprawy, zabrar 

się do dziela. W krótkim czasie zgromadzU 

160 żoTnierzów regularnych, oraz 50 szlachty, 

na których barkach wraz z 68 zakonnikami 

cala obrona klasztoru spoczęTa. 
Z polecenia Karola Gustawa, króla 

sz\vedzkiego, generaJ Burhard M-Lll1er miaJ 

zająć t\vierdzę jasnogórską, a mniemając, 

że jak inne miasta, tak samo i mala Joona­

Góra wrota swe ot-worzy, wysraJ tam naj­

pienv posTa Jana Weiharda, hrabiego Wrze­

Szczo\vicza, I(atolika, rodem z Czech, z czte­

rema tysiącami wojska, aby ten, jako zna­

jomy 00. Paulinom, namową lub podstępem 

twierdzę zają.r. Nie uzyskar nic szanowny 

poseJ, Miiller odszedr zniczem·, . bo przeor 

oświadczyr w imieniu braci, że klasztoru 

nie podda. 
Od dnia 18 listopada 1655 r. zaczęTo się 

oblężenie twierdzy i tI'vvaTo do 25 grudnia, 
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a \vięc przeszło dni 27. Dzie\yięć tysięcy '\voj- I cya st\vorzy.fy, zgnic\vany na\vet '\vięzi po­

ska i 29 dziaI otoezył'o lnaly 1\laszt01' .iasno- ~ sTó\v klasztornycll: ojca Maeieja Bl'esz:Yl'lSkie­

górski. Sprowadzono następnie z Kl'ako\va I go i ojea Zacluu'yasza Malacho\vsl\ iego, za­

silne dziaTa oblężnicze, straszono ni(~mi za1o- I \viadamia. pI'zeora, że pozbawi ieb żJ'cia, że 

gę i mnicllów, pl'opono\vano l'agodne \V;1- L powiesi na szulJienie,\' ... \V odpowiedzi na te 

l'unki kap. itul~~cyi, mimo to. klasztoI' lnskawą II gl'oźlly geneeala szwedzidego z wieży kla-

Tll'Opozycyę Mullera oclI'ZUC:1L sztOl'lloj rozJwzmiewa,ią ś\vięto ho,in:d,Y, z mu-

nl:lC'Z (' g'o'? I rów sIycllclĆ pieśni rlobożne i lls::drny l'ado-

Obraz N. M. Panny Częstochowskiej na Jasnej Górze. 

Bo stal na ezele zaTogi czlowiek \vielki 

duchem, i tak silny, że nie tylko duch ten 

w nim potężnial, ale udzielaJ się i dr'ugim -

udzielar się tej gromadce ludzi, którzy spra­

wy świętej bronili. 
I tu vvystępuje wielka znajomo:-;ć duszy 

ludzkiej, którą Korclecki opanowat .. 
Dziewięciotysięczna armia szwedzka bije 

z dalekonośnych dziaT do ma.lej t\vierdzy, on 

z Monstrancyą vv ręl~u, spokojny, przy pieśni 

"Bogarodzico", wśród nieustannego ognia 

armatniego obchodzi klasztor caly. Z obozu 

nieprzyjacielskiego grzmi pieśrl vvojenna, 

grają dział:a, sypią się l<:artacze, on spokoj­

ny, ze sTowem Bożen1 na ustach, śpieszy na 

v.raIy, aby dodać otuchy i odwagi tej garści 

rycerstwa, Idór'zy jeszcze swego ducha nie 

zaprzedali zdradzie i odstępstwu. 
Niebezpieczefistwo klasztorowi grozi 'wiel­

Ide' Mi'tller '\vscieka się' i pieni, draźni go 

ten upór garści mnichóvv, chcialby zniszczyć 

to \vszystko, co wiekovva 'wiara i cyvviliza-

sne, a kiedy przerażeni potęgą szvvedzką, 

przybyvvają na Jasną Górę, szlachta: Jaro­

~ze\vski i Ciesielski, aby zabrać ztamtąd­

pierwszy żonę i dzieci, drugi siostry, które 

tam przed szwedami się skryly, Kordecki 

wiedząc, że może to przygnębiająco oddzia­

lać na zał:ogę, pomimo szemrali Paulinów 

i 'wielu szlachty, \vyjść nie'wiastom nie po­

z\vala. 
vV tych szczególach maI uje się duch 

potężny Kordeckiego, który potrafiI' nietylko 

utrzymać '\" kar'nośei l'ycerstvvo, ale dodać 

mu otuehy i wiary \v lepszą przyszIość ... 

I oto przeszlo pięć tygodni ten "kurnil(", 

jak nazywał: Miiller t\vierdzę jasnogórską, 

wytrzylnal oblężenie olbrzymiego \vojska i 

doezekal się clnvili, l(iedy Stefan Czarnecki 

nieustannomi pOdjazdami zmusil szwedów 

do cot'nięcia się z pod Częstocho\vy. 
I rosla sla\va Jasnej Góry wśród znie­

wieścialych polakó\v, a niezXomny charakter 

Kordeckiego doda\vał: od\vagi i zachęcał do 
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W\ I) Hj'ci ; \ '/. k j':\,i II :--:'/. \ \'ech: ] ot j'ząc:IJll!: 1;1. si t: 
1<":--:].;;\ z \\'oj~k :--:z\\"edzl~icll, :\ ~';\j'~Ć tYCll 
]'Yt'Cj'ZU\Y, ktl)L'z)' :--:lu;i.~·li jll'ZCOl'owi I~ll (1)1'0-

I;it~ .I:\:--:ll(',i GÓl'~', on :--:;Hn \\" opi:--:iu tej \\';lIki 
pI';I.l~I\;\/'n l. , 

[\,inżka, ktÓI'ą IJozosli:l\\'il po ~OIJ[ł~ ks, 
KOI'{It.~cl~i, nosi rniano: ,,'\owa C;ig;tntumacllia 
[)I'Ze'Z ~zIYedó", i innyc'll l\a(,cI'z~' pod.it~t:\, 
jll'zul,'i \\' ~\Y. o])I';lzowi l3ogm'oclzicy, JlI'Z('Z 

~\\" Luka:-iz(\. m al OW<1110111 II u i t. d. 
Z wielu innych j'yCOI'ZÓ\1' \\'.\·mi(~nia on: 

~LCJ';\n(l Zamo,v~kio~'o - miecznika :-iic~l'adzkio­
(1'0 PioU'{L Czal'lwckiogo - :--:~'no\\'ca stefana, 
Zy,"'rtmrJta :\loszn'tskiegó, Mikola.ia. ]\]'zy;:.;zto-. 

1""' ,. 'l p;)l'~kiL'gU, J:lll<l SkÓl'Czo\\':-;kiego, . ktOl'Z~' ~la( 
111alt'Illi uc1dzialarni ol),kli kOJl1on!l(J \\' t\\']Ol'­

dz,'l' .i a:-;llugól':-;h: iej, :.\'a,i \\'itik:-iZe j cd rHtl\ . \\,')'­
:-;i Iti ll~ C pornogl~'h;,' ni c wohoc }lI'ZO \Y:lza.l ą­
cl:.',i :-;i1r nicpI'z,r.i:leicl:l, gdyJ);,' nicr0\\,agl,t:lltJ­
kit \\'i:1I'::1, O\\'~l llOt(,~ga ducha h .. ol'clecklego, 
k tl)]'\' :--: wuj ą rozwagą i 1'OZ L['opno~ci ą, swo.ią 
zlW.i~Jl110~cią serc J udzkiell oga~'ną~ eaLl za-
10;":'1: i W[loU IV nią l)]'zekonanw, ,z~ \valc.zą 
poci end owną 1110eą Matki .r~osk] e.! Częs to~ 
\'l]()\\'skicj, która nic dozwoli up~ldku Jasne.! 
(iÓl'I', .. 

'l :-;la la ~it~ l'zecz nie clo uwicI'zenia, :\ .ie­
dnak jll'a\\'clzi\\':l. ~z\Ycdzi, ld,Ól'Z~' ,\\'~szli d(~ 
,Y;1I'SZHWY i cia Kl'akowa, nIe Zi:t.lęll hl:--:ncJ 
;(ilW\', l)() 'J\(wclceki a.ni na cll\\'il(~ nic wątpil, 
że l')]'zcrnoc,,\' lej Ll'zeha ~ta\\'ić ,czuto, ;.!,'d~·ż 
(l () Jlll:-;Z('/'cl.jąe sz\ycrlów do l'zą(~O \\', ,-'IV kra.) u, 
110(111:\ wal(1),\: si(~ PobkS \\~ zalL~z!l,o:--:c. .. 

1\,t)l'ded~lcmu mtluzy sUz cZU:--:C; ,za lo, l:~ 
w takim upadku dut'lla :-ital'al :--:ltJ Jmdzle 
1 \'(']1 zzic'lllliętyell i maloduszn,vell l udzi i po­
I~'ul;\ l i~'lt ku c10JlI'C.i i \\'iclkicj spni\\'iu 
przoz ol ll'UlIt,; ;\Yif:Lc,i J{\sncj CiÓl'~', a z nią 
i (:alcgo kl·a,iu. 

-:-:-:~ 

Historycy o Kordeckim. 

Najobszerniej o obl~żeniu Jasnej Gbl'y ~rak­
tują dwa wl:lpółczesne dzieła: je~ł.no llaplsa~e 
przez I{, rdeckiego p. t. "Now~ Glg3~ltomacbla 
przez szwedów i inllyc~ kacerzo",: podjętn, pr~e­
ci w świgtemu obraZOWI B 19a1'cdllCY, przez. sw. 

l Przedewszystkiem jednak, podaj:v; ~~dy (Lóe­
jopisów polskich, chcielibyśmy zwrocl~ ~lwa,Sę 

I czytelnika na to, z jakiego punk tu ocen\9.,h poz, 
i niejsi historycy obronę Jasnej Góry .. O~Ol; wszy-

scy oddaj~ cześć należuą przeorowI Jasllogó r · 
~kiemu, oj~n Augustynowi KorJeekiemu,. dla ]\p 
szego jednak uwypuklcuia tej poważl1eJ ehwlll, 
prz;ytaczamy tu następująec głosy. 

Dl'. Feliks Koneczny ("Dz. Pul,ki," t. II) pisz l : 

Szlachta wyobrażała sobie, że K.arol Gusta~\' 
poprosi arcybi::;kupa, żeby zwo1a,! sejm ,eIekt('Y,I­
ny, że zdobywca da się fOl'IuuIllle obrac kroiellI 
polskim, ukoronuje się i zaprzysięże w. paktaell 
konwentach, co mu przyciiądz każą, NJe, turbo, 
wali Hie nawet tern, że 011 pn1te8tant, nie rnoż.~ 
być ko'ronowanym przez katuliekil'b Li,lI.upó\-\ ~ 
Spostrzegli się po niewcza8ie, jak ~ie~~drze po 
lity kowali. Myśleli, że tylko zlIlleilluJą ?sob\~ 
króla, a tymczasem Kal'ol GlIli,taw. rządzJl,P" 
wojskowemu, o żadne ustawy SIę me pytał l o 
koronacyi wcale nie myślał, a co najgor,sz~, (!lI 

i jego generałowie okazywali narodOWI Jawn:~ 

TIzgardę· ., . 
Nie rozumiej ac o co szIachne chodziło, lJH~ 

pojmując jej szcz;gólnej polit?ki, a wiedląc jaki 
cała PIliska dała się zagarnąc niemiii bez; (Ibro­
ny, wyobrażali sobie, że cały naród jest sp~dlo· 
ny i składa się z sa!1l'ych zdrajców, że Ulema 
w PoL~ce cnoty ubywatelskiej. ni ruilośei ojczyzny. 

Wzbudziła się w naro(hie alubicyu i wzbn 
rzyła szlachecka, ]'ycel'Il1~a krew" , 

B,) ła w Polsce jel:!zcze furteczka, l{ tóre.l 
8'lwedz.i nie zdobyli, ale którą lekceważyli, bo lU 
nie żadne warowne mia.;to, lecz. drobny "kur 
nik," jak mówili, wi~c o to nie dbali. 

Tym kurnikiem był warowny klasz.tor Pau 
linów na Jasnej Górze w święttj Częstochowie. 
Ale ks. przeor Kord0cki kurnika nie podda wal, 
kazał się oblegać i obronił się! 

Zelektryzowało to cały naród; uie tY' lko 
szlachta, ale i lud wiejski, widząc w tern objaw 
opieki Bożej nad skołatanym krajem, porwali się 
do broni. W 1'6znych stronach kraju wy bucbło 
powstanie przeciw szwedom, posłano po Jana 
Kazimierza na Szląsk, zawiąz.auo przy jego o~o· 
bie związek - konfederacyę, oddając naczelne 
dowództwo dzielnemu Stefanowi Czarneckiemu. 
\V trzydniowej bitwie pod Warsza w ą, odnieśli 
wprawdz;ie szwedzi jeszc!.e zwycięstwo, ale bylo I 

tl) już przesilenie. 

* 

Jędrzej lVIoraczewski mówi: (artykuŁ skrócony). 
Klasztor częstochowski leży na pa::~;ól'ku ska­

listym, obwiedziony w czworobok murem eo do 
grubości na strzaly dzialo we obI il:zonym, a po 
narożnikach z przygródkami i na nich z baszta,­
III i. Dyla to mala, ale wa['owna twierdza, a do­
clawitly jej pięlUlości wieże nawet i na klasztorze, 
z pośróu których wspania.l\\ '\vznosila swój wicr/,­
dlOlek ta, która stanowila przodek kościoti1. 
Odgłos o wkroczeniu szwedów do Polski dat ]lO­

wóu, ~e i zakonnicy zaopatrzyli sIę w kilka S,lt 

llajemnych żofnierzów i w strzeliwo; zapasy znś 
broni i działa oddawna byly u nich w porządku. 
Wielu ze szlachty Sieradzkiej uszto z żonami i 
dzie~mi na Jasną Górę; może nie tak ufni w wa­
l'owność twierdzy, jak raczej w opiekę Najświęt­
szej Panny, Byli zaś i tacy, co umieli bój pl'O­
wadzić, a chcieli tylko poświęcić się na obronę 
cudownego miejsca. 

Jl1 i" P o prz ysi~;'1 ~ II ia w i e ni OŚI: i Karo I (nr i (; II 8La \,\',tl\,ri, 
n ~v kOI'Ll'1l Zhl~;Ulli:j, l)(~\\'IW,i :-;llllly w gULUWIZllIC~. 
Pl) odczytaniu w kl:l~zl,O],Z~' Lyr.1t \\':\I"lllll~','I,\'.' 0([1'­
:<Inno IIIii IV OdjlOWII'c\;:I) ;:t! Z;i1\~IIlIIII'Y, JI,II~ 11~1):.!':~ 
sl\'I:I:I:II: l'I'!.y:-;i pl'!.\'i~ ('i~III\\ 11'li:\ :-;\\II't'I\!('~~'(J 

}lUl1lllik )';:0:;, AllgllSI'yllll 1\.()l'd{~c)\ieg() na .Jasllej (;(',­

/'ze, rzeźba II (~Ill''y I.;a ~ tat.le!';), 

wylllng:II1I'L gdyż hyłaby jll'zl~l'i\\'Jlil idl ślllIJmri 
i \\'yl'aźlliu świ(:t()kl'ndr.k;~. 

n.oz'~llie vi any \\'oill1l.1'I1 kaza.1 spalit~ kościót 
Sw. Bill b:ll'y, pod gón~ 8{;o,iąl'Y~ d a c:, !la IdilsZl,O[' 
d \\'a ezy trzy rH,zy z d/,iil,t ognia i do [(rzepie 
oLlszc<H. 

W istoeiu Sillll Mnllt'!' zahi\'r:d sil: w jloellt')(l 
LI1 Czr:-:tochowiu, 

\Vtecly l\: o nlC' e Id , n:u'ilt!;:iln;zy :-;il:: Y-lIo\\'n 
z ksif~:illti, wszy:-ltli.ie sily sw0.i0 skllpia tła pl'zY''' 
gotowania clo osL:\{;uezlll'j OIJI'Olly: ~eii,\gił, IVi(:('(\i 
ld(~l'IlOty l'zollliosln. WO,i('IlIlI'g'l) świadnllll'j, lt:1, waty, 
IlllH'y i przygl'Ullkowe !lił.s;:Ly dziilla zaLar,z:ł, 
llIil~jse:l do obrolly rozdziolil, kat't',Y-IłlY i ,iatkill:l 
spali zistośei p/)ry dla wyg()dj" ttlllllll i n prl. yeho-
d!.iy:yClt pielgTzylllów wysLn.\\i()Il(), :1, !litWo(; k:\-
pliczki i fIglIl'y ś\\iQLy(~lt, /;~ola, \rs/'ystko, y-a C(~ 
mógllly siei kl'Y(~ niuJlrzyjac:iul, z zicJlli:1 l'1)wnae 
lInże. Silny ll:l dU(jIIll, dlOl:, cala H.Z()(',t;pospolitn 
dźwip;a jnż ,iarzllIo szweda, Oll wpośr(liL njc\1 jeclc:1l 
kośei(jl. z klasztorl~lłl ud Iliewoli znsluui(; pl'~ed­
si(~\\'zj;~l, alu ducha tego wZllln~'ła w lIilll poboż­
nośj w:a,rH. nh'zlOlll1HL, %0 W~t;ysLko Jloś\ViQ,~a 
Maryi Parmie i in pomocy, ki;(Jl'(~j Una lUlżdelllll 
udzielil:' !llOŻ;~, .i(~fllll IV takilll razio nie odmówi; 
s\rojl~ ziemskie zabiegi opad lIa lIeY-lleiaclt i jlI'ZC­

konaniae.h, co mialy stosunki pozaświatowe, niebo 
za podstawę, a \VszecJlrnOCn()Śl~ 7,a głównego 
s p rzymi e rZ('I'tca. 

Napisal Kordecki doniesienia o swern olbrzy­
mieIll przedsię\V~ięciu i do Jana Kazimierza JL:l 

Szląsk i do Czarnieckiego na Siewierszczyznę. 
Nie JlominąŁ i vVeiharda, ale m u posyŁając rycinę 
na Illiedzi z obrazu częstochowskiego odbitą, pro­
sił o zapobieganie nieszczęściu, mającemu się 
zwali~ na: Jasną Górę. 

Pomnik ks. Augustyna Kordecl{jego w kościele 
00. Paulinów na' Ska~ce w Krakowie, wyko­

nany przez Tolę Certowiczównę. 

Kordecki zwolał naprzód zakonników na rarle, 
Zgodzili się, że postępowanie szwedów w Polsc'e 
jest tego rodzaju, iż im wcale ufać nie należy, a 
zatem bronić się wypada. Kierunek o brony Kor­
decki zdał na szlachtę, przeto Zamoyskiego obral 
komendantem, a on zaraz czynU potrzebne przy­
gotowania do odporu. vVeihardowi zaś ci sami 
dwaj księża, co już raz byli u niego, odnieśli za 

I odpowiedź, że dopókąd nie nadejdzie odpis od 
,I Teofila Broniowskiego, prowincyala Paulinów ~ 
I a bawiŁ on wtedy w Glogowie na Szląslcu - nikt 
I w układy wdawać się nie będzie, \Yeihard atoli 
wręczyi im formularz kapitulacyi tylko do po~l­
pisu, a z punktami poddania Jasnej Góry przy­
jęciu jego na gubernatora i ze szwedzk~ zaXocra, 
wydania mu pod karą śmierci prochów o;i wsz~t~ 
kich zapasów wojennych, odprawienia hajduków 
i innych żOlnierzów, zrzeczenia. się wszelkich sto­
sunków i porozumieli z nieprzyjaciólmi sz wedzki. 

Byl między pulkownikami szwedzkilIIi czeeh 
I Sadowski, wyznawca kościoła braci czeskich, już 
I :vtedy z kalwinami zupełnie zjednoczonych; że 

Jednak jako dzierżawca dóbr należacych do lUia­
j skowskiego, kasztelana k/zywiIlsldego, dIngo 
l w Wielkopolsce mieszkał i dopiero po wh:rocze-

Łukasza malowanemu itd.", wydana w ładilskim 
Ję'-Y ku w Krakowie ,w 1655 1',; ,drngie .zaś bisto­
ry ka }Jolskit'go Stamsława KoblcrzJ cklego: p. t. 

Obsidio chll'j montis Częstochoviensis, ab <:'XIl"­

~itu SuccOl'um duce Burchardo Mellero. H Książka 
ta wyszła w Gdańsku w 1656 r. 

)' niu .\Vittemberga. slu,żbę sz\\'edzk~ przY.i.ąl, przetc! 
1 uwazano go za zyczIlwego lcatoldcofll IKonleelu 
polożył w nim tyle zfwfania, że do niego także 
napi~al; Sad~wski przyjąŁ to bardzo uprzejmie, a 
kSlęzom, ktorzy mn list przynieśli, powiedzIaJ: 
«trzeba da wać odpór, a od \vlóczyć podclanh:) się; 
żądajcie raz takidl, raz owakich warunków clo-, , 
pokąd wam si i coś przyjaźniejszego nie ll<ld \\'i-
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spos(lb, że Illówil: ((,ói. zd11hYL'i(\ l.;bsztol'll IIHlŻO 

hy0 za sla,\\'f~ (tliL tal, i(~go, Ci) zllobywa.l ,vi(~k~zc 

wal'OWni8; ,jnki.e Z[lŚ 11(;i(~I'I,i(ll:by mogla, t\\'oja 

chówki w stronie wschounio-póŁnocnej z tej przy­

czyny :;:Lill1owisko Z!',iml1je, że tam byŁo sIlfulniej 

sI l'zc~1 ;le ]]i\' CZC:ŚI; li al'hu ldaszLo 1'11 e g; \I z go :ltó IV, 

,I. st:td d,} Z;ll,;II, Ili;\ Sn(\dIle~'o. ('l'zmiały i.\\':lWU 

dziala, 87,wedzkiH, alc 
IW2 \\'ielkicgl) s]mth 11, 

Iw pod gÓI'\,ki(·~d'y tylll­
czasem dzIaŁa 1da:::,z­
tOl'lle 1'nz Iii) ritl:: zrzą­
dZi! I Y s7,kuclę 1 J1li(:clz;y 
illl1ymi pnlużyly tru­
pem .it'clnego pnlal;:a, 
<:0 \\'lnśllh dOllodzit 
drugiiii k\\'ilrdanym},żll 

takierllu, któ['y do szwe­
dów przystal, godzi się 
zabiel'a~ lia, Jasnej Gó­
\'ze l'ZUl'Zy koś!.:iC'lLe i 
~ więlie, S1I1ic\'0 jego 
udlollzi la za. kn rę I:: 

1Ii("lJi08 i ~aL:zęla IV (;­

bo:;,ie szwudzkim\\ 101-
Id wplyw wywierać. 

Zal\onni(~y, nie źa.lują~ 

,vlasncgo IlIn.itltkn, l<;a­
zali ogoistellli kula­
liii zapalil\ Częstoehów­
kę, a gdy pOL:zęly go­
}'Zl'l~ ich stouo l y zo 
slorną i Sian('lll, :-\;1,""0-

dOlll \V zaIllicszanill pu­
szezaly strze Ib y, czc:s~ 

nawet wypaLlla::rll'zecl 
. dziata na samym strza­

lo i niejeden matllie 
zginąL 

l\lillllT ~l'llO\V11 1>1'/'.y­
sial pulll.Ownika, a SLil­

l'ostę b r a c l a\\' s 1\. i e­
go KaliI'lskiego, Llo kla­
i'ztorn. Po pI'7.eLlsta­
"'leniu, aby ~się l1cieu 
pod obrow} Karola, 
który chce zaslon1.0 
miejsce święte od mo­
gąeyeh nastąpić wyeie­
tJzek z(~ Szląska. Po­
zbyto go oświadczeniem 

DA \\'.KY_;:~AHSF:],\Al, PRZY I\LASZTOHZFF..,-,.J.' s:" OG(')j\>J\.li\L 'd' l' , l 
_ l. ze o pOWH'C z, J a {t~ ra-

Lla klasztorna uchwali, 
i do obozu szwedzkie-

f4ława, guyby też zakonnicy obroniu się zdolalh. go pl zyslana będzie jakoż dwnj zakonnicy oświacl-

Nie skUlkownty to ~I()\\'a; naraz przybywa. z 1\1a- czyli MOllerowi, że n'a Jasnej Górze Il!l\t soble nie 

sztonl Paulinów wiellLl'lskiL:h na JaSIlf\, (Xór(; na- urll:e wytlónwczyJ, aby kró1 ,szwedzkI, co przy-

prz.ó<l l{siąclz Hiaeynt R,udnidd, a p(;tcrn l~sif~dz rzekI nienadwerężaL\ praw polsldch manifestem 

l\IiclJH.l Clllehowski i powiacll1ją, ŻO 1\lilller z \Yei- (:30 września lti5iJ) do narodu polskiego wyda-

haruem, ksir.eiem heskim, Sadowskim i pulkowni- 11ym, chdal narzucać klasztorowi zalogę, który 

karni oLl<lzia lów nolskichKalillsldm i Zbl'ożkielll l1la },ra\\o ntrzymywać wlasne wf\jsko, a od kró-

w dziewięć tysię;'y wojska przez Wielllll ku Czę- 1ewsldego byŁ ,rolnym. 

stochowie już ci~1gnie, a <lIntego przpor wielullski ' Wskutek tego lVluller przyslaŁ~I1a Jasm~ Górę 

tylko poddani~ się zltl eca, ZatrwożyŁo to nieje- rotIllistr.~a K ukli11owskiego z rozkazem oryginal-

dnego, ale Kordecld b: najmniej nie zważaŁ na nym Karola Gustawa, po niemiecku pisanym, aby 

radę, okazującą tyle zwątpi f nia o cndach Na.i- zajął BolesŁawice, WielUli, Krzepice i Czę3tocho-

świętszPj .Maryi Panny. Zrana dnia 18 listopada wę. Kordecki dal (2l listopada) odpowiedź, 7.. e 

urządza najuroczystsze nabożelistwo w kościele, rozkaz zajęcia, Częstochowy miasta nie rozciąga 

na 1; tóre zgromadza,ją się wszyscy zakonni~y, się bynajmniej do Jasnej Góry, która nie jest 

szlachta, kobiety i dzieci; odprawia procesyę posiadłością miejską, ale stanowi oddzielną wła-

z Na.jświętszym Sakramentem po walach i murach, sność ldasztorną. Biorąc to Muller za naigrywa-

święci dziala, muszkiety, proch i kule. nie się ~ siebip, kazał inaczej działa porozsta-

O Llrugiej z poludnia dnia tego samego czer- wiar.:., zaslonę hn, gdzie teg'o bylo potrzeba, z ko-

nią się rajtary szwedzkie, idą kupy piechoty szów ziemią napelnionych podawać i te kosze 

IV dlugie dzidy zbrojne, od br'l.;egów rzędami jeden przy drugim postawione wodą oblewać, aby 

strzelców otoczone, toczą się działa wielkie i pozamarzane lodowaty wal tworzyły. Jedna ba-

małe, powiewają wstęgowate proporce jazdy pol- terya, z której strzelano kulami ognistemi, byla 

skiej. Mi.tller', zalożywszy obóz u stóp góry, po- już na górze daleko ku klasztorowi posunięta, 

syta przez siostrzelica swego i polskich rotmi- druga nieco w tyle od wsi Częstochówki z czte-

strzów GOlyliskiego i Paprockiego list z oświad- rema dzialami, a obydwie od strony \vschodnio-

czeuiem, że llsilowania buntowniczo w \Vielkopol- północnej, trzecia obok tej z ośmiu dzial'ami od 

sce zniewolity jego pana, Karola Gustawa, do pólnocy, czwarta wymierzona na zachodnią część 

osadZenia twierdz, a z\vłaszcza pogranicznych, klasztoru, piąta wreszcie od poludnia na sam ko-

s\verni wojskami, wskutek więc tego wzywa Pau- ściól. 
l inów częstochowskich do poddania klasztorno Przez trzy doby dziell i noc, a zwłaszcza od 

Kordecl\i odpowiada, że tylko po odstąpieniu strony pólnocnej i poludniowej graly te baterye; 

wojsk szwedzkich w rokowania wdawać się może. oblężeni odpowiadaniem z dział swoich nawet 

Że zaś SZWt dzi zajęli ,Yieś Częstochówkę, pl zy wję~ej zrządzili, niż odnosili szkody. VV nocy 

czern poległ Konopacki, tameczny pisarz prowen- kazal Muller wyrąbywać fosy w ziemi zmarzlej i 

towy, a na drugiej stronie rozstawiwszy dzi:t.la w spodzie góry, a przy tej robocie strzelano glów-

dawali ognia, przeto Kor<lecki pozwolił także nie' ognistemi lmlami albo też granatami. 

uiyć dzial z murów skoremu do tego mieczoiko- j 'V cza.sie tego zaciętego szturmu klasztorna 

wi Zamoyskiemu. I muzyka na ga'eryi wieży kośdelnej wyg-rywala 

Nazajutrz 19 listopada postawU Muller u I hymny ku czci Najświętszej Panny i inne pobożne 

stóp góry, oc1 strony p01udniowej przy spalonym a wzniosło i rozrzewniające kompozycye kościel­

kośc~ele ~w. Barbary i domu now,icyacki~1 ks:ęcia I ne, co pornszalo surnie~i~ kw~rcianych,. sto.ią?ych 

heslnego l Sadowsluego, sam zas od WSI UZ~SLO- przy .MUllerze, a we wSCleklosc wprawiało mem-

7 

eów, któn~y s1ctnc1ali wojsko w1'zokol11o szwedzkie, 

\V oblężonych roslfl. llflieci wriie ocllvnga i Piotl' 

Czarniecki, lH':ltSte fana, kflszte la na ld,i o \V81d(~t= (), 

tnkże nielada żo Irri(-) I'Z, I:: oehnLllikami pu~eil ~ie 

na \\'ycie~;t,kQ, liasl::ndl kopaezolll z tylu st,I'Zal;łlll~ 

l'nŚll il'l:eJlli , obóz w poploeh wf)rawit, fi. Illi\,(J;:y 

inllymi (illlkownika 1101'ua, komondant:\. kI Zl"­

piceki('g(l, niemniej nan~('lnika iIl~ylli('l'óW \\'Ia;, 

Z kOllJetHJantern artyleryi na pInen 1loluź\ l, n Z;I­

gwoździwi'zy dwa dziaŁa) z lupelll wpośeó.l ogni;L 

Llzialo\\'e~'o i ru~niezego za.równo od ni l' I' rz Y.i;\.­

eiela, jnk od twien1zy i z radośc.i;! \\'il\lk:1 011:/,'­

ionyeh LI brilmy jasJlogól'skiej sl:u;t,(;śli \\ie :;L/lll;~ 11-

S'6y, nie Inia!: przy sobIe tylko .raniekiogo, rude'lll 

węgrzyna, który, że daleko nn, bokll Bię u\\ ij:l!, 

wzięty od swoj(>go za .nieprzyjncielai l(u];t Jll'!'('­

sz y t Y z n.mz skonaJ. 
l\fiiller zlllieni I mie.isca lmteryi, kaza.l. 1\11(\ 

więcej mLn w skrt.!(), od vVittnllberga I:: Kral\()wiL 

dział ciQżhich i picehoty zażądal, a ,jndlwg{) 

sprw(lnjw\go szla,ehcien, polaka, pokazlI,:ilCf,!.;'i1 

\V twarzy i w IIlowie pozory n:ete111osl i, \\ YPl';l­

wit w poselstwie dó klasztorn. Agenli ten IV pry­

watn J' eh 1'OZlllO wach ubolewał, jak Rzeezpos poli Lii, 

Iliesz~zęś~i\~'n, że obcemu król.owi nlega, Bnllli tj" 1-

ko PrwluH eZQstocltows~y czy z oJ wa,!.d, ezy 

z lekkolllyślności stawia..i:1: opór, który illl J)(ldzic 
dłuższy, LC'll1 zgnbnh\iszy. c 

Gdy KOl'decldego to LloszŁp, \vystąpil do /,:\­

logi z. pl'Zi'IIlOWrb po(l woi I. Ila Illie::;ii!C z.:l~lngi, 

odebrał o(l ws:r,ystkieh lH''l,ysiQg(:, że ral'Zf.1.j jlgillil" 

aniżel~ Jl~H1LlI1\VL,ł0hy się Illi(lli, a nipprzyeliylllyell 

sprilWle l podeJrzn.rrych :;m Illlll'y wygnaJ. Na nł.­

tlzie zaś, ZlO7.OlH'j zo \Vsz.ystkieh księży zakoLII i 

ze sz1a~hty, poc/',ynit nowo rO:lporządzenin:w no­

e~ do e!tól'lI ju~, ,tyll.w księdzu podeszle.iszu~'o 

wlcI';'!l kn zal chodZie, lIlII yrn Ilowyclziel nt dOl~Ol'(:­

wnni~ (~zial \:T czasie, bojll, , doglądaHie stl'a~y, 

strzeze~lle lllllrow" tak, ze od .J odnego do uł'ug'iegu 

przygrodka, czyJl nad każdym ookiern CZWOl'C­

lGltnej twierdzy, bylo clozorcarni d:;,iesięciu zawsze 

księży i .ieden s"laclteic, którzy się zIllienial i jak 

zW'ykle st,r~że 1v?j~kowe, Pl'óez tego lmżdy l;l"ZY­

gr~\Clek :n:al meJsko kOlllendanturę . zjedllegll 
kSiędza l Jednego szlachcica. U knilletl·O dtial a 

stało zawsze uwóch puszlmrzów. D;wócll.:!w,) 

artyleryj zlecil l\się(hn Piotrowi Lasocic, 7,\rierz­

elmictwo, Ilad wsz ystkierni straiami l\siQżom 1\1 a r­

celenm Dobroszowi i Zachnryaszowi Malaeil(n\"­

skien:u; dowóuztW? z~ś najwyż3ze wszystl\i('go 

w tWIerdzy zostaWIŁ Zamoy8kiemu rniecznikowi 

oraz księdzu Ludwikowi Czarnleekie1l1\1. ' 

. ' Nazaj~trz. rano poszli do lVHi llera ksiądz Ma­
CW.l BteszYll~l(], lekt,or: filozoni i znowu Zachnrya3;t, 

l\faładlOwskl, z oswladczeniem źe zakonnikom 
. . , . , 

m.e Jest ~'z(-JC~ll w,las.cIWf1 wdawaL~ się w spory 

m~ędzy, l(.ro~allll, am me godzi się lama~ przysięgi 

IVlenlOSCl. 

, ,M1illel' po\ys~al, że to niewczesne i grube 

z~rt.Y' . kaza~ WZIąC pod straż obydwu ]{sięży, do­

polu l[~l me będZIe pr~yslane z klasztoru pel­

nOlT~oclll~two d,o u~dado\:.. Miecznik Zamoyski 
chmal Się oddac w Ich mIeJsce, skoro zakladnik 

za niego elany będzie do klasztoru lecz, że szwe­

?zi chcieli p~'zyslać czlo:vieka nie~dpowiadającego 
~~mu godnosclą;, przeto .me przyszło do tej zmiany. 

Iy~lczasem n~td .0WY!l1l dw?ma zakonnikami wy-

mysIano, szubremcą lUl grozono, posuwano sie ku 

murom, miny podkopywano, faszyny zn08;ono, 

baterye sypano i do klasztoru wolano że jeżeli 

się nie podda, jego poslowie wisieć b:~dą. 
Zgłosil się znowu na Jasną Górę rotmistrz 

Kukl~no~ski ,i prze~stawil, że przecie Ozęstocho­
wa me I\.rakow, a I ten uledz musial bo trudno 

temu się opierau, co ma za sobą widoczna laskA 

nieba. Ws~akże t? n~e twierdza, tylko lmrnik: 

z .garstką lIchego zol~ll~rza, z działami ladajakie­

mI. Gdyby byla nadZIeja odsieczy. Ale kasztelan 

Czarniecki zniknąl z wojskiem i nie wiadomo 

gdzie się chowa., a Wolf, starosta dynaburski jui 
stoi przy szwedach. 1 

~aklopotala ta wiadomoś~ KordeckieO'o oraz 

drugich Paulinów i szlachtę jasnogórska, ~ trosz­

c~!li si,ę. terr;ba~dziej o swych poslów: których 

~lullE'r JU.z ~~\Vme z przełamaniem obyczaju wo­

Jen~e.g·o. l IlleJako z nadwerężeniem swej uczci­

WO~CI metylko zatrzyrn)"wal, ale jakoby na stra­

c~m.e przeznac~on'Y:ch kazal nazajutrz pomiędzy 

osmm eho~ągwlaml wojska w koto Jasne.i Góry 

?prowad~ac. Zasmuceni tym widokiem oblężeni 

l skladaJ ąc rad~, raz po ra.z wyprawiali nowe 

poselstwa i napisali memoryal z wynurzeniem 

swego zdania o niesluszności w tern calem postę­

powaniu. Mi.tller nie zdawaI się być oburzonym, 
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11le pod zaprzysiężeniem powrotu a zagrożeniem I królowi Karolowi w bezpieczellst,wie; o zalodz~ 
powieszenia towarzysza ,vys1a1 j~dnego z zakon- z kalwinó,w ~ lutr~w przy obrazie cudownym anI 
ników do klasztorn, mowy byc me moze. 

Pierwszy szkic "WacŁawa Przybylskiego do pornnilm O, Augustyna 
Kordeckiego. 

\\' kO{lCU l\ItiUer 
na. nowo rozpocząl 
ogiell, na Jasnej Gó­
rze jednakże przez 
ra1y dziell pilnowa­
llO tyll\o dachów i 
murów, a. dopiero 
naznjLllrz odpowia­
dano także dzin1ami. 

Jadąl',y z Prus' 
Piotr Slndkowski, 
podstoli 1'<1\\'sI\1, by1 
przez szwedów przy­
trzyruany i pod Czę­
stocholl'ę odprowa­
dzony. Gdy się zdra­
dzil, że wladzę Ka­
rola uznajl', a za 
Slrl'llli sprawami jest 
IV podróży, dostal 
pulel:C'uie od l\hille­
m, aby oblężonych 
o stan ie rzeczy w 
da.lekich stronach 0-

l,jnśni1 i tym sposo­
bem do poddania. 
sldonil. Sladkowski 
przyjąl bardzo 
ch0tlliu zl('ct'nie, u­
dal sili (7 grudnia) 
na Ja8Il(~ Górę i 
objnśllil naczelni­
J;:ó IV, ale nie tak, 
jiłJ~ trzeba było nie­
przyjacielowi, bo im 
odkryl tajemnicę, że 
hetmani koronni t;ą 
już w porozumieniu 
z J anl~rn Kazimie­
rzem, k \\'arciani la­
da chwila szwedów 
],orzucą, 

VV nocy z 9 na 
10 grndni:l Milller 
rozs ta wit już nade­
Eztych sześli dział 
oblężniczych. Zahu­
czaly tedy straszli­
wym i przerażają­
csm rykiem. Zakon­
nicy oblężeni, ufni 
w blizlde powsta­
nie całej Polski, ta­
ką okazywali odwa, 
gę, że mając przy­
stąpi~ dlJ walki na 
śmierć i życie, zra 
na naprzód poboż­
nie i spokojni:; w 

Ksiądz ten powrócił do obozu szwedzkiego! l kościele się modlili, w kolo kościola z N ajświę-
wzmocniony na duchu, a stanąwszy przed l\Itille- tszym Sakramentem w procesyi chodzili, cho-
rem oświadczył śmiało: "klasztor bez puszczenia ciaż. d'yuclz}esto sześciq .. funtow.ę kule.. i granaty 
swoich poslów w układy wdawać się nie będzie; nad nimi szeleściły i trzaskały. 
CZVll generale, co ci się podoba". l\Hiller lmże \V bombardowaniu dnia tego z góra trzysta 
znowu składać przysięgę drugiemu zakonnikowi czterdzieści padlo strzałów, wyłamały m~r zacho-
i jeszcze oblężonych nakłaniać do u~d~du, w~aca"1 dni t~ż u przygródka ~achodnio-pólnocnego, nad-
i ten z ostatecznem a tern saIIwm oswladczemem. weręzyly tak klasztor, że rysów podostawal, 
Wtedy l\f1ille,~ zapowiada je,dn~mu i drogiemu, Ż~l strzask~ly ?by~wa, kola jed,nego dziala, zabiły l 
nazajutrz pOJdą na szublemcę, lecz obydwaj I trzech zolmerzow l trzy kome. Od samego rana l 
oświadczają, że odwŁoki bynajmniej nie pragn~, I po UkOl1.cZeniu naboż~ństwa, mężczyźni, kobiety, 
bo już (Bogu, królowi i ojczyźnie goto:vi nies~ ~v~z~stko ,opadało z SIl w pracy wojennej na wy- ! 
swe życie w ofierze». Wzruszyło to memca l SClgl; wCIągano na mur belki do z\ralania ich I 
każe księżom usiąść do stolu z sobą, lecz odpfJ- I ': P?trzebie na ~ieprzyjacieJa, znoszono gnój i 
wjadają, że byloby ubliżeniem godności generała I zl~mlę do za~raWlaIl1a, wylomów; żołnierze jasno­
porucznika między gośćmi mieć IU,dzi na ~z~~ie~ I gorsc'y na ~mzdy oddzIał" c,o się zbliżal, gęsto 
nicę skazanych, a, zatem wolą SIę wyrnowlC l sypalI oglllem z muszloetow i niemało kładli 
dziękują pokornie za ofiarowany sobie zaszczyt. trupa. 

Pomimo stanowezego odmawiania układów Strzelanie z dzia1 oblężniczych zwlaszcza 
ciao'le przychodziły odezwy Mtillera przez posłów że na J,a~nej Górze zgin,ęl? ,,~tedy tr'zech Janów; 
i \~b listacl1. Odstępował już od wszelkich wa- a dawmeJ tego samego lm~ema poległych już li­
runków, a jedynie tylko domagal się przyjęcia ?zono czterech" co wszystlnc~l Janów, a licznych, 
zalogi, aleć w tern wlaśule l,eżalo już wszyst.kO. l Jak z\,:,ylcle . ml,ędzy P?l~kaml, ,bardzo przestra­
Otrzymali także zakonnicy pi~m? ?d marszal,~{a szylo 1 ?blęzelll :vy~azIlle upadlI, na duchu. 
\Vittemberga z Krakowa z domeslelllem, że Mul- IUpor Kordecloego, aby me wypuszczali ni-
ler rzeczywiście ma od króla polecenie zająć kogo z klasztoru, dal powód takiemu wztufl~eniu 
Jdasztor i żeby przestali się dłużej buntowa~, bo że nawet Paulini, nie zważając na obowiazel~ 
swoim oporem tylko sobie gotll.i~ zgu~ę ostateczn~. karno~ci, zako~n.ej, wreszcie już też bojem zallar-
Odpowiedziano mu, że Jasna Gora me potrzebu~e ~OW~lll l w mle~sc~ pokor~ samowiadnością po 
zalogi, bo ma wlasną, dostateczn~ do od,parcl,a Z?łlller~ku przeJęCI, wp~dlI w zapal jak wojsko, 
kup swa wolnych. Niema w, z~konlllkach zleJ wall] 1~ledy Się do ko~federacF. lub, do ~ozruchu prze­
tylko starają się pozostac l wszystko zachowae. CIW swemu dowodcy zabIera l zaczęli głośno żą-
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I dać uk1adów ze szw?dami, Wte~y JC?r~lecki, ZW?-
lal i zagaił natychnnast ,rauę, . ze, Jezelt zdaJi\ s~ę 

I 
niekt,órym po~r.zelme ~ llJe.IH?~y,.J,aew~eIll ~'ukOWaJ~Hl 

, i wydania naJznakollutsZ(\.l, ~\V14ty lU ,w l <Lee h:ll e­
I tyków, to on tym wsZYSt~{II,1l ,~zbl'nJ,l1a. \V~zolkll'go 
I naboże(lstwa i sln~by Boze.J; nwchnJ zat'a~ UpILSZ-

czają klasztor iitlf1 IV świat okry('.1, hill'lbib . a ci 
tylko niech pozoslial1ą, . co cheil: w. n II li, d~) ustat­
niego sll1żyć Bogn i Ni(,\p(~lGtll,Ul().J DZlCWICy Ma­
ryi. Zllale~li się ;;,ar:az l JIezH!(: .. tac~, e(~, odl)O­
wiedzieli, ~e 111111'2(\(', za ~:\'i~ wiar!} l S\~'O.J ,obo.­
wia,zek gotowi, a tlt'lIgilll JlIU pozosLato I1ll', \\'H~CC.J, 
j ale z amilknąc\, 

Od świtn l10 (lollldnia 1IIIc,;,aly L,i(~żli:i(\ d;;,iilla, 
i naprzód jedIla kala wpa,(Ha OkllDIIl . i Iltk\\'i~a. 
w ścianie 1<.OŃciola, eo ta. li: pl';;'l~stra:-lzyl() zakoIlIll­
ków, odprawiających Jla,l>OŹUI't~(,~V(), żn, \\'s;;,ytlcy 
przed kościól nsz.li; drllga ;;,a~ l to ugIlIsta ;;,I~,­
mata belkę mostll ;;,\Vodz()ll(~go, PJ';l,(~s;;,yl.a, \\'1'0,tI,W!: 
bram y J'ol'tecz,nuj i po tl'/,;il.slmla s Lrzel II y 11;\, seul,­
nie poza IV ies/;iLlw, 

Gdy .i(~dlla.k~() \\'illzLll ~Iiill()r, że !JOII!l>;trllo­
warliem nie wielu OSii~';lIil', ka;;,al spr()\\'ad;;,i(~ 
gÓrIlikó\V ;;,u srebrllych kop,lIl1i olkllskil;ll ,ud 
strony WSChOtlllit\.i i dzi(~lli II()(~ ',vyl\lIwill" ,1IJ1ll~ 
wsIcale jasnogól'sl\i''.,i dLl zaluźuJya prucll:l)\\, l 

wysadzenia oIJIQżollyeh ;;, JlI Ill'il III I ,w V()wluLl'zu. 
Zrazu szla robo!',], sporo, alu gdy .J0SZCz,o dobrze 
na sta.je Illi(lli do kllt',ia., sIeli a, ;;,ae;;,/;Ia by~, L[~k 
twarda. ie na dziel'l .lnd,win o par!; 1(I'ukIJW ~Ię 
posllup,li, Tyllll'zasl~1ll Za.llwyski, llliue,zlIik pr/';y-
rządze; wyci('ezl((~ nocllą, .;;, /'l:SY w 1\.01.0 11I1ll:ÓW 
tak się dobr;;,u (ll';;,ukratla, ;;,(\ () prl :e; II W (J(',l!, 
wszystkich górników za.bija JlIU raili, wpada na 
pierwt;z,f~ strai tl~\Vedzkib J'u;;'pl':ttlz:t .ii~ na. :V~,zyst~ 
Ide strony, dwa dziata, ZIlUIVII ;;,a~;waz,dza. l 

Z krzykiem ściga, Ilciekająeych, dupóki na,pad­
nięty oJ jazdy S~wl\tlzkie.i lIio zaezyna ud wroLIl,. 
który mu się poJ zn,slow~ dział i ręcznej ~Lrzul.by 
z murów zupeŁnie szczęśliwie IIdiljO. 

BrzuchaAski, obywatel CZ/i~tuehowski, prze­
brany za ~oluiel'za, złożyl w rosio poJ li.l:lszLol'Olll 
nietylko doni8siellia, jakie znowu za~iłki w lIla­
chinach drabiach halcach, brOili i sLrzuliwie do­
sIano z' Krakowa' 1\1iilIerowi, a kLól'ClIli szt.urlU 
się nazajutrz zacznie, al.e ta.kie ryb dla PalIlinów? 
wracając atoli byl przoz sLt'a~ poj lllall y, lm IIH~lu 
wzięty i oprawcy do po wies;;,mli a wydany, ale 
jednakże zwolnil się okupum nie \V wiulldej Ila­
wet sumie, 

MUller donióst klasztorowi (:t~ grudnia) Id), 

piśmie w rodzaju niejako mani festIl, in wszelkie­
mi sposobami llsllownl kI asz tUl' naklullil:, do pod.­
dania się, gdy atoli zako1lnicy pozwolili soldo 
naigrywania nietylko z niego; ]uez z jego króla, 
a odebrał teraz różne lII:1chiny, zwlaszeza j(~dn:~ 
do podcifl:gania IIdu i zdubycio jllż zllpdnie za­
pewniahcą, przeto oś wiade.za si/~ przed Bogiem, 
swym królem i enlYIlI ~\Viilt(llll, ŻO 11111 .ill~ nic 
więcej nie pOZlisLll,ie, jak gl'llZH.llli zasYPHc; JIIjej-

SzJdc z gliny \Vacla\\ a Pl'z;yuylsl\iego do pomnika 
O. Augustj'na K.ordeckiego 

sC,e, ~tórego oszczędzal dlatego, .. że przez katoli­
kow Jest poczytywane za święte. 
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Owa machina do podciągania min byla pe­
wnie jakiem lichem narzędziem, bo coś bardzo 
przydatnego w tym rodzajn nie moglo istnieć 
wtedy, kie<.1y nie istnieje uzisiaJ przy podniesie­
niu mechaniki do bardzo wysokiego stopnia. Do- 1 

syć, że o niej mówiono u szwedów wiele, a po l 

odebranin podrzuconego w 1"OS18 listu przez DrZll­
challs.kieg·o zaczęto mówić i na Jasnej Górze, ja­
koby o llatlzwyczajnYIll potworze, który jej spód 
kumienny, kośció1 z kI asztorenl i wsz ysLkimi 
ludźmi w powietrze wysadzi i w !i:awalld po­
druzgoce. Zatrwaial:1 I11adtina w1::1śnie ula tego, 
ie Jlie pojlllowano wcale, coby to takiego lryć 
moglo. 'fa Jlowa trwoga wśród oblę~ollyeh po 
wodowata KOl'lleekiegu do okazy wania Il1 II iej 
wytnvalego oporu. 

Byla. żebraczkn, pocleHzlugo wiekll, iJllilH1iem 
Ko.nstancYil, która ha llrobnem komornelll mie­
szkając w .jaskini Im 1l111raIlli wykutej, należaŁa 
niejako do ldasztol'll. W czasie obl~ieni;l p1'zy­
llOsila OIla I'hOChy jadn,lno na sprzedaż' w darze 
kn1e szwodz ki(" ]z tóru z bieratl1 przy llmrze, a 
ol\aznla jllż wielką swą sprawność IV tern, że 
popodpalala domy, które trzeba, blio nSllnf1l~, aby 
nie przeszkadzaŁy do obrony, tę więc z listami 
wYl)rawil KOl'llecld. KOHstilncya stawila si~; 11 

llaezelllika straży i z wlclldm śmiedlolll szwedów 
jako poseŁ oilpI'owa(lzoun. byla. (lo l\[iilll-'l'll, n, 
wróciln do 1,laszt;oru tylko z listpIlI Weilwnln, że 
generaŁ pOl'uezllik banlzn oblIl'zollY i trudno 
grdew ,jogo llślllierzyi\, jl'dllakże d:11 si0 mddonić 
do rozejIllll prZi'Z dhiel't no~'gn Nnl'odz('uin, po 
l(t;órylll atoli trzeba siQ Zrtl':IZ }l()cldil.l; i dodał 
uwagę: "na Bog'n, i NaH\\'iQtsz:~ Pa,mlę was ZH­

Idinl1.lll, nie ::;;tdźcie, że IlI()ju sl()wi\, sq Illarno". 
J\ol'deeki byIlajIll1lil'.i nin ufaj szwedom, ale 

OWSZ('tIl \V rozejIlIiu upatrywał tylko podstęp, a 
dlatego kazaŁ strazy tem pilninj doglądal\, pnsz­
karZOlll OLI d,dal nic odstępowa~, sknl i kŁód 
na mury nawch~gj\l~. I zdawala się, że coś za­
graża, bo w s:;,wedzkim obozill prLez call]' noc 
by l rneh lU1dzwyezaj ny, szeroko roz postartych 
ognisk jaśnialy plomienie, przybywa1:y niby nowe 
Dddziały. W tym stanie rzeczy wzrastała trwoga 
11a Jasnej ({órze. Kolo po1:ndnia, kielIy jui zwy­
Ide w dzieli nożrgo .Narodzenia nabo~e]'tstwo za­
kOllCZOnf-l być mogla, szwedzi podsunęli się od 
północnej strony i zaczęli silne bombardowanie: 
lepiej jak przed telll traftali w mllr klasztoru i 
ogromne ]\ldi) Ugll isle utykaly w śeianaclt, grana­
ty pęknly pu różllydl lIIieheach lla\ret wewnątrz 
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klasztoru. Kolo wieczora jednakże pękło jedno 
najglówniejsze dzialo szwedom i zabilo puszkarza; 
skąd nawet urosIa powieść, że się kule o kościół 
oubijały i na strzelających wracały. 

Kiedy l\fiiller tak zapalczywie w dzi811 Bo­
~eg0 Narodzeni3 strzela1:, mial już zapewne roz­
kazy w kieszeni, aby się drobną twierdzą dare­
mnie nie bawil, ale na boje ważniejsze z pOlvsta­
jącą cal~~ Polską gotował, dosyć, ie posłał na 
Jnsną Górę nowe wezwanie, aby pn~yjęto załogę 
sz \redzką, lub też Karolowi :doiono przysięgę 
wierności; za opór zaś klasztor ma zaplacić 
czterclzieści, a szlaeltta w nim znajdująca się 
dwadzieścia tysi~cy imperyalów, Inaezej nie po-
1111ści J(I,~'I18j Góry, Ilopali wszystkie wsi szlache­
dcie na trzy mile w kolo, a oblężonych nawet 
odleglejSZE! dubra; sallli zaś będ.ą odpowiedzialno­
ścią ~cigt1ni do ostatniej kryjó w Id i ostatecznej 
chwili życIa. 

Nazajutrz odpowiedzial Kordecid, że mn 
z boleścią przychodzi lladmieni~, dlaczego 1\11111e1' 
nie żądal zaraz z początku podobnego okupu, 
nim poniszczono majątki i nkazala się niemożność 
niszczenia; zakon w niezern nie nbliiyJ Karolowi 
Gustawowi, bo jego :lasadą szanownć wszystkich 
królów. 

Doręczenie tych listów miała znowu decnIW 
Konstancya, żebraezl~a. N aznjutrz po nOieIll N;t­
rodzeniu, to jest w S-ty Szczepan, slużba i pod­
wŁadni na J nsnej GÓr/,;e z czoJami wypogodzo n8-
mi odprawiali zwykłą kolęd~ II s\\'oich przeto­
żony'~ll. \Vybol'na muzyka u drzwi przeora) księży 
i szlacbty odgrywa1:a radosne kOlllpozycye. Rozo­
chocone iolnierstwo tak wesolflrn uIlia 'l.nczęcielll 
lloczęlo na murach dawać ognia Dietylko z r(~cz­
llej broni, ale z dz ial, a to równie ell.a kol ędy, 
j ak ella llczez0nia imienin miecznika Zamoyskiego 
i jego syna. Zaczęli się szwedzi llli(~szne i 1'oz­
pierzdLiwać, aż elopiero kwarciani z muzyki do­
myślili się kolęely. Nast~pllej nocy ściągano 
działa, przyrządzano wozy, 7,wjjano namioty, a 
nad ranelll trzeciego elnia l)() Bożem N aroclzeniu 
(27 grnunia) dowiedziano się na Jasnej Górze, 
że już nie m~L oblężenia. Szwedzi rozeszli się 
w trzech oddziałach \V strouę Krakowa, Piotrko­
wa i \Vielunia. 

Jędrzej MO?'Clczewski. 

"Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej"'. 

9 
::;; : : 

Ku Kordeckiego. 
m 

CZCI 

Przeor ldasztorn jasnogcJl'sl\iego ks. E. Raj­
wan wydrukował: w "Prz(-'g'h}dzio katolickim" 111'­

tyklll, w kt(lrylll ZDZIHlcza, iu dl:1 Uczthcllia, 

SiCl'dl1 Cz:.lI'l1ccJ..:i ur. l:J~)D r.) zm. Jlit,:i l'. 

tn:ecllsrtnej ]'oczni~y urodzin z!.akolllitego obroli­
ey Ja--nej Góry, O. Angllstyna Kónleclciegl l , za­
korlIliey postanowili sl\Opiować wiernie ellilo\\'uy 
obraz Matki Boskiej. Pracę kolo tego powierzo­
no znanemu chlllbnie 11 nas malarzowi p Józefo­
wi ChelmollsldoIllll, który tei kopii te,j dokonał. 

Z portretu tego bęuą robione fologralic), któ­
re klasztor mfl. zamiar OclRtępOWllt: Illalarzom i 
rysownikom. 

Tym sposobom udostępniony zostanio dla 
rozpow:3zedwi(\Jlia ZJ1ukolllity Illilt(3ryn.t rotogra-

Oblężenie klasztoru jasnogórskiego przez Szwedów, od d. 18 listopada do 27 grudnia 1655 r. 
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ficzny, z którego 
następcy. 

niezawodnie zechcą korzystn(~ I niesioną: ku niebu. 
Henryk Stnttler. 

Pomnik ten wykonat artysta, wysiJa obecnie w taniem wyJ'!ll'n i 
w k'lięzarllinclt tylkn -\.O kop. 

lun z t nj c' 

0-:: 

Na wyk.ończenie pomnika O. Augu:ityna Kilr­
deckiego w Łodz,i złożyły się dwie siły art.Y~t.y· 
czne, amianowide: al'tysta·malarl \Vaclaw l'r"y­
bylski zrobił BzkiG do pomlllka, a 3rtysta·rhl·ź, 
biarz Włady·daw \Vojtasiewicz wykonal go. 

D., p, Prtybyl:-.kieg,} zwrócono Hit; 'tylku t) 

slkic i przed"tawiono lUU mniej wię('ej żądanie, 
jak ma tell szkic hyć zl'ub:ony, p. Wojtasie" ... i­
czowi, jaku znanemu cM'źt}iarzowi, pOWiel'ZlJllO 

. te trudua robute, 
~ Pl'oj~kt piel~wotny, aby pomnik był odlauy 

z bl'OUZll, upadł dla swojej ko;ztowności. ZWI'Ó­

cono się bowiem o cenę do jednego z zakłud{lw 
bronzowniczych, który obliczył kosz ty, opró(~z 
modelu vv glinie i marmUl'll na podstawę, na 
1,800 do 2,000 rubli za figury dwułokciowej wy­
soko~JCi. 

Po~tallowiono UŻj'ć jako materyhł do odlewtl 
cement, który co do trwało8ti rua przev.:yż"zftĆ 
pi askowiec; pl'zyteru odlew u pro8zuza ro butę. 
Tablica zaś z napisami odpowieduiend wedu,Ś 
projektu budowniczego Kazimierza Sokołowskiego, 
wykonano w zaldaclzie kamieniarskim p. Urbunow­
skiego, który wykończył i podstawę z piaskowca, 

Pomnik prz.ed8tawia się okaznIe. Natm;alw-'j 
wielkości KOl'decki stui na murach jasnogór8kit~.i 
twierdzy, z krzyżem w ręku; po prawej stronie 
obok na dliale klęczy chlop V\' zgl'lebnej koszuli 
z dłdgim rogiem u ust, P') prawej stronie zaś 
wsparł Kordecki dłoń swą na ram:eniu zbl'ojue­
go rycerza, który w rękach trzyma gardłacz. 
Początkowo p. Przybylski zaprojektf)W~lł śpiące­
go rycerZD, którego KOl'decki wzywa do obrony 
przeciwko szwedom. Myśl jednak uie dość ja­
HUO się tłumaczyła, teru więcej, że postać Kol'­
deckiego wskazywała wielką chwilę bojową Nie 
czas wit,c hyło budzić rycer:la. 

W dali po za KOl'deckim widać .naszkico­
wane współczesne słynnemu pl,zeorowi mury Ja­
snej Góry, po nad któremi w promieniach świe· 
tlanycb widllĆ postać Matki BO:-lki,j Częstochow­
ski ej , jak podanie niesie, osłalliają('e,i swoi Ul 
płaszezem przed kulami klasztor Paulinów. 

Pomnik wygląda pięknie, po~tać główna 
Kordeckiego silne robi wrażenie swoim ogromem, 
swoim wyrazem twarzy, SWt1ją nie wymu~z()ną 
postaci~, przejętą ważnością chwili. 

Ks .. -\J.umczyk, redaktor "Dzwonka Często­
chowskiego", proponuje w swojeJll piśmie, aby na 
pamiątkę trzechsetnej rocznicy urodzin KorclecKie­
go zostnlo założone fllllzeum Ila .Ja~nej Górze, 
w któreIll pornieszczonoby wszystkie pamiątki po 
Kordeckim. 

l\ly~l bardzo ladna, można bowiem spodzie­
waJ się, iH w kr;lju sporoby się znalazło tych 
pamiątek, a przynajmniej rzeczy mu współcze­
snych, które moglyby wzbogaciJ muzeum. vVar­
toby może zlączyJ to muzeum pamiątek po Kor­
deckilll z pailli;.~tkami po współczesnym mu Ste­
fanie eza rneckim, obydwaj bowiem bohaterzy 
uznpelll:ali się wzajemnie. Kordecki korespon­
dowal ze Stef<llLem Czarneckim i bardzo liczyl 
na jego Jlomoc. 

~:.:. 

Przed 300-ną rocznicą urodzin KQrdeckiego 
udalo si~' odualf'źJ ,jego proclly. Stajo się to za 
spra wą ks, przeora Rejmana: na jego rozkaz 
zbadano podz:ernia pod kaplicą Matki Bosldpj na 
Jasnej Gkrze, do którynh uie wchodzono oduawna. 
\V podziellliach tych odnaleziono wiele urn gli­
nianYc!I, najmnifj łokciowe.! wysokości, z napisami, 
czyje zawiera.ią szczątki. Obok nazwisk różnych 
dostojników Kosciola, na jednpj z urn odczytaJ 
można, napis: ,\\ Prochy l\siędza Augustyna Kordec­
kiego». 

Tablica wmurowana ku czci Korucckie"'o 
w Iwanowieach mieści się w kościele. J e~t O'~[l, 
zrobioną z bialego marmuru z pogłębionym zlu­
conym napisem: «Pamiątka tymczasowa, poświ,> 
eona w r. 1900 Augustynowi Kordecldemn, sl t 

wne~u PCrzeorowi ojców Paulinów, dzidl1elli II 
obroncy zęstochowy od najazdu sz\vec1ów, ch 111-
bie narodu polskiego, a w SZcz(~gólnośd lJnrnfii 
iwanowiekiej, w której urodził się - \V IWHnn­
wicach - dnia 16 listopada 1603 r.; zmarlelllu 
w vYieruszowie dnia 20 marca 1673 roku, poc.ho­
wanemu w grobach klasztornych na J asnrj GÓrz(~. 
Zdrowaś l\Iarya. . 

Fundatorem tej kaplicy był p. Wincell ty 
Konopka. 

* 
00. Paulini, których regułę pl'Zyjął ks. Au­

gust.yn Kordecki, powlStali najpierw na Wegrzeeh. 
Ustanowił ją tam biskup Pięciu Kościołó~- BHr­
tłomiej w 1212 r. 
. ~ied!. na t~on polski wstąpił Lud wik W~-

glerskl, 0lCJeC kroIowej Jadwigi wówczas moda 
węgierska . za'p~now~ła ~ Polsc~. 'Książę Włady­
śław OpolskI, powlermk króla Ludwika i na­
miestnik, sprowadził do Polski Paulinów i zało­
żył im w 1382 r. klasztor na Jasnej Górze gdz' e 
też i Cudowny obraz zostawił. .' 

* 

., 
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\\'( I z i w n, () .J; 1 (: k 11 Il r z 11-

eh:tI'lsl\illl, ()l'g:IIlISC.W 
(~;,(:sL()(·,It()\\':sk., JUl. c'Z()Ś(:, 

i rhl\:tl(~ IHISk:!, ;1 do­
iil'YIIl 11(t!zilllll "II:\. 1)(1-

(·,il·SZ(·l.I it; 01101\' i t:d zia­
lin jlrwz .ll')z.('/':\, z pud 
l\l'ilkow:t, LII'('III' IN0:2. 

Z KRAKOWA. 

\V H1Lyl\111il\11 d\. li 
eZI:i l(IJl'd(;(:ki('go\ po-, 
d ; li i ~ l II Y \I' Z III i ił II k (~ 1.::1' t'l-
L ki\. () zilJ.i.()rIi(~ PHlili-
lI('I~'V, Ilzll[lclllinjii(: tf~ 
I l() te III\(: , II : 1 d III i CI II i a 111 ~', 
Ż(~ dl'llgi l\lnsz(ur IV 
P(I I:-;('(~ II la t(·,~'() ;;,;tl\u­
tlI I z; II () y, y I lilII g' Ci S Z " 

Z.lli\lly d;,i(',iupi~ pnl.~ki 
IV 1471 l'oku, :1 wln­
< c i I\' i (\ () d d ił, IP a li I i n (lIII 
od dall]l a i:-i (,11 i o.i:l l' yk 0-

Heit'd na ~kille(l pucl 
IVl'ZWnni(!111 ~-,~'o l\li­

clili I a 
Dzieje tego ko~eiola tlnlokkj siQ~:l.i;~ pI'Z(~' 

szlości. Poez~~tkowo by t on si{\d I isk ieIll zakonu 
ojeów lienudyktynów tYIlieekich. I\i(~dy w .l 0(10 
roku ufuJHlowrl1lo biskupstwo kl'llko\\'skiu, kośeiót 
św. Michała na Skalco zostaŁ kO~(jiol(,IIl k.ntedral­
nym i stąd si(~ tlóllIaezy, żo królowie polsey póź-
niej koronowani na Wawl·lu] po koronacyi ,Qzli 
tu z procesyą- Ponieważ kośeiól na Sknlcu byŁ 
początkowo kuśeiolern katedralnYll\, dla te~o w" 
Il nio gctzieindziej szó,-:ty z rzę(lu biskup kra­
kowsld Stanisław Szczepnnowski, zostal zarnonlo­
wany. 

Po upndku Bolesta\ra SIlIiałego, brat jego 
Władysław Herman rozpoczą! budowę kośdo!a 
katedralnego przy Zumku w l{.rillwwio. /; WykOll­
czeniem Jego 1cościola na ~kalco, z:-lzodl do rzedn 
kościolów p2rafi.alnych, a ie i Illias(;o z UI,i sti,o­
ny. voczęt? się wyludnia(~ i zbliź'I0 kn now(lj sie~ 
dZlblO krolewskiej, więc też na Skałce nabożcll­
stwa ustaly j tylko byly odprawiane w dni świa­
teezno j niedzielne. Kośeiól pn~t03zar. Dopier~o 
Dlug?~z, '~ielki czciciel św. Stanisln.wa, wyjeuna.t 
u krola h,azimierza Jagiello(l(~zykfl, pozwolenie 
~pro\~adzer:ia zalwuników reguły św. PawIa. 
l tu Ich OSIedlił. 

Ocltą:u kośdót, (lawnioj kntodralny, zostal 
w posiaJanill ojców Paulinów. Nie będzierny 
prz~c!lO~zili kolej no dziejów kości ola., bo w tej 
ChWl~l nIe chodzi o to, zilznaczye t y: 1\0 pragnie~ 
my, ze po przybyciu Paulinów na. OJ asna. Góro -

TWOrca pomnika Kordeckiego na Jasnej Gó- natychmiast ufundowali ont w kO'ści~)le ołtarz 
l"ze, Henryk St~ttler ksz;ałc.ił się w swojej sztn- ~fat!\.i Boskiej Częstochowskiej, takiej samej, jaka 

.. ce. w KrakOWIe, . Rzyml~ I Paryżu, następuie lstnmla na Jasnej Górze. \V zakonie bowiem 
oSl~dł w WarszaWIe, gdZIe przebywał do końca Paulinów powstaŁ kult czci cndowncgo obrazur 

Niewiele mamy w kraju naszym pomników, ~yCla. Zm~rł w 187,7 ~·oku. Z ważniejszych prac a z kultem trm lączy się i olbrzymia cześJ «dl[L, 
d%wigniętych dla uczczenia pamięci Kordeckiego. Jego wypada wymIemć posąg Adama Mickiewj- b~hatera, ktory z krzyżern w ręku, fi, zniezem 

. NąjtJa,wnie.iszy stanął na walach Jasnej Góry, eza, wykonan! w Paryżu, i pomnik ks. Augu Wiary tW sełl'cu, ~'ozpa'it niezrównaną ouwagę-
kt:ór{~l . tcik gorliwie bronit przed najazdem styna Kot'deckIego , którego rysunek przedstawia- ' w gars eR o JrOllCOW mi'~jsca świętego. Bohate-' 
sz~vedzldl1l. Pomnik ten przedstawia się bardZo, my na str. 6. I rem ty~ br t skromny zalwnni\c, przeor klaszt.Ol'll 
okazale:' , Na slupie czworobocznym z rnannuru I J ~snogorslClego. OJCIec Augustyn Korueeki to' 
>eierwonego z tablicami bronzowemi wznosi się * I :vlelk~pornn.a posta0 w dziejach zakonu Paulinów 
posta~ Kordeckiego naturalnej wielkości, odlana Znakomity ~owieś.ciopisar" . polski JóZ( f 11 w lnstoryl narodll polskiego." -;.:-) 
z bronzu. Je6t OD. na nie;j przedstawiony w su- Ignacy KraszewsIn napIsał powie~ć historyczną ,-----
kni zakonnej z krzyżem w dłoni z glową pod- w dwóch tomach p. t. "Kordecki". Powieść ta 'II) M: Offmański, "Ojcowie Pi:lulini na Skałco" ar-

tykuł pomleszczony w "Biesiadzie Literaekiej". ' 
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Toteż i ojco\\'ie Paulini 1';l'ilko\\-3c:y, Zil CZfl-

'::iÓW przeora 1';8, .\1ll1Jl'ożego Fedor()\\'i~za\\'IllIHO­
IraIi dal' Toli Certowiei,Ó\\'lly, pOlllnik k11 lI<'Z('Zt'­

nin KonluL'kiego IV ~eillniu o L ok olUHza X, lUfll'yi 
}'HllllI, 

Obok dnty nroc]zoJlin lUC);; r, i ~Illiel' i 1Ij/;: 
1'. na pomu ik 11 znajd IljC'llly JlH stę Plljrt e y napi s: 

"A ll[j u.., ly? 10 u: i 1Conlecl:ienl n, .~lcir:loZ)li n'enlll P)'?J'OJ'O­

,ICI: on. P((uliwJw, n ie . ..,t J'IUJ ;-:'0'111'11111, st l'Il::()/cii (j­

lJl'm/cy 1w}'()(lv, f:jlwcnemu ]J1i,ql'Ol)/C// '!lO))(U!/I -"z/cedi:-
kL·e.r;O 11) 1 r;/;,:-; 1'," 

,,'fak. i W T\rakowin . wśród l'allliwj\\' żyje 
,CZP:-;l', wit'lka dla przeol'a .lasn"gól',skie,!j'u! 

;\ eześć to Ili() hllla Sl.;alka bemit'lll, za sta­
raHiflll proC. JÓZ()ra Lepko\l'sl.;ioU;o zo,-tflla znlllie­
II i o nn 1l a gro b y z nsl:l~uny ch IH!la k II \\" 

Przeznaezollo na. to pOtlzit'lllllY kl)~l',ild, 1\ryp­
,Ltl, wykuUt \V skal(" w ktÓl'(I,j ,,-:po::zy,,,nj;) ,illŻ n:l­
stQpn,ją(:y IlId!.i(l: Jan .ulll,~():-;!, \Villl'(lllty Peli, 
Jr.'IZe/' Iglltl<~y I\I':lSZ(I\\'ski, I,I'!l;11 t()wiez, A,lillll 
.\:-;ny1\, Si (!(' II (',j l'l~k i i II (' III Y k :-~;1'1I1 i 1':ld ili.i, 

'.Ks. Ambroży Fec!ol'owicz, za!ożyciel klasztoru Pa­
ulinów na Węgrzech. 

Przeorom na Skalee oh(~cnie br~tCia, obrali O. 
'GUWA który w dalszym cin,gu znjat sic l'estaul'ft­
,eyl~ k'tnsztoru, podjęto tal~' skuhtcznict przez O. 
FeLloro,vic:za. 

"Nowa Gigantomachia." 
Tak roz pocz yna się tytuł ].; oS iąż ki, nap iSfl11ej 

po lac:inie przez O. Augustyna Franciszka Konh~­
ekiego. Książka ta byla początkowo wydana 
IV Kxakowie w l()5G r" a następnie przeloiona. 
na polski język pl'zez kilku tlólllaczów; z liezby 
tych przekladów llnjlmnlziej zLHżony jest Ś, p. 
prol\~sora Józt~fa Łepkowsldego, nosi Olm tytul: 
, "Nowa gigantomachia przez szwedów i in­
nych kacerzy podjęta prz:eiwko świętemu obra­
zowi Bogarodzicy. przez Sw. Łuka.sza. malowl.'lne­
mu, a na Ja~n~j Górze Częstochowskiej u zakon­
ników reguly Sw. Pawłn, pierwszego pustelnika, 
w najstawniejszym na całą; Polskę ldasztorze za­
lożonemu, teraz ella potumIlości wiernie opisana, 
ku wiecznej pamięci clobrodziPjstw N. Maryi P. 
przez wielebnego Ojca Augustyna Kordecl\iego, 
Jasnej Góry przeora, H. P. ] (j5(j w Krakowie 
w drukaJ'ni wdowy Pr. Ceznrl'g'o LI\.. M. T." 

Ty tul ten· jest, doslownie wz.ięty z wydania 
pierwszego, podlug które.go zostal przeklad ten 
dokonany. Wydanie pierwsze, drukowane in folio, 
zawiera stronic 207. 

Ażeby dać miarę jak pisał Kordeeki, przy-' 
taczamy tu ustęp z tej książki: 

"Gdy Bóg Najwyższy postanowil ukarać pola­
ków, w dobroci swojej zesłal pierw ku upamięt­
nieniu rozmaite przepowiednie i znaki, przyszlą 
ldęskę zwiastujące. Dopuści! iż oprócż wielu cu­
dów na lliebie i ziemi, k03ciól częstochowski wpo­
śród zi my od uderzenia piorunu zarysował się, 
a wynios1a "wieża, ozdobiona wysoką i bogatą ko­
pulą, przypadkowo splonęła H. P. 1654: dnia 10 
1utrgo. 

Lecz najbardziej przerazit wszystkich przy­
padkowy znak na niebie, który się zdarzyl tego 
sa mego roku duia D czerwca na twarzy zacho­
dzącego slolica. 

N ad nosem slollCa widziano krzyż, przemie­
niający się w serce, które mieczem przeszyte chy­
ląc się .na stronę lewą., stanęlo pod okiem. 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 14 Jistopada 1903 r. 

Pod Jnlg'iern za~ okiem twarzy słonecznej wi­
Llz LIII [) nzlJl'oj ()Jl~1 rękI;, ,j :llJlko trzymającą, .J ablko 
to \\zllit)~lo :-:it~ po Okll kil ezolo\\'i, rozdzi(:.li,,'szy 

Zna!,i nn slnhcu wid/inllG dnia f) czerwca lG:')4 r. 
Hysunck \\'cdlug dncwor'ytll, zna.idujitCcgo sil~ 
\V !\f:;ii\ŹCO ks. Augustyna Kordocldogn "Nowa (;j­
gil Jl (nmachio," w,) l,;ollany przoz ZUlwllllika An to-

niego Nowakowskiego. 

siQ m\. cztery części, n, guy wplynę 1u pon a d tar­
<.:zę sto{wa, pl'zedsta wiJo r()zg:ę, 

R.okn więc następnego, lliby bicz Hoży, prze­
eiwko polakom wyruszyŁ z pólnoey Knrbl Gustaw, 
l\l'ólelll szwedzkim wylJrally, chociaż kl'ólestwo to 
pra.wem następstwa należaJo się Janowi Kazimie­
I zowi, ln'ólowi polskiemu .. Po zajęciu Wielkopol­
ski, gL1y minI ruszyć ku KrakowIl, lllllyśliI,aLy 
lUlpa.Ś~ na klasztor częs tochowski, wysIał więc 
w tym celu naprzód część wojska z H,au.ziejowskiIll, 
nważa.irtc ZfL korzystne sl{arbami i spl'zętami jasno­
gór::::kienli llowięl\szyl~ sily \\'oj(~nne, potrzebne 1.10 
zclubywania stolicy Hzeczypospolitej. Kiedy t~lko­
\\'0 plany nldiHlajrr sobie Bzweuzi w Kaliszu, zbli~ 
żnja.ee s ę Jlolskie wojska lJomieszaly ich zamiary 
i ZlllUsity nieprzyjaciela do zajęcia pienvej Kola, 
L~C7,yey, Lowic~a} \lval'szawYd' I \V,reSzetie, , gdy 
\\'padly f:z\\'cLly uo h.ra wwa, we e pterwo neJ my­
śli wyslali 1m Czę3toebowie trzy tysirtce WybOt'llllj 
konniey, •. 

Tlómacz dodaje od sieLie IV za­
kOllczeni \1: " Tló rrHV' Zll e , nie powa~; y" 
lem sie czynić żadnych objaśllieli i 
nWa O' a to przez uszanowanie dl;t 

0' .. G' l' d świetości, jal\ą się .J asna 'ora, i:Slą z 
KOI~Llecki ten Paluh:tuik przez dW,l teraz 
I\'la~nie llhieg-lo wieki otoczy.t. Odda· 
ję tedy Ulll'octowi w o)czystc,j. mowie, tę 
zllal.;omitą książkQ, CIesząc SIę nadzlO~ 
ją, żo pójdzie czytającY!:l, ~la elll,chowy 
pożytek a ku chwale Na.Jswlętsze.J Pan, 
ny CZf~~tocIJOw8kiej. Tlómaczylem w 
Krakowie 1855 roku". 

Prócz tego, istniejrl juszcze inneJ 
wydnnHI. i przekŁady. ,Jedno z ll~lSt(~P­
llych wyllall ulcazalo Się. w ttOCZlll ]d,!\.. 
sztOl'll Jasnogórskiego w 1717 rokn W). 

J. Malinowski pisze, że przeklad 
wcześuiejsz:y- «Gigantoma.chii» uk:l zn l 
się znacznie wcześniej. Według J, 
.Malinowskiego, nómaczyl: "Giganto-
maehię" niejaki L. N. i wydal w Pa, 
ryżu p. t. "vVojna nowożytnych ulbl'zy­
mów przeciw św. wizerunkowi Boga 
ROclzicy, na Jasnej G?r ze, Czę~toCI,l~,­
wskiej zachowanemu, ~vle:rnl: opl~~nd, . 

Jak ceni1 Adam l\llclGeWICZ "Glgan, 
tomachię", dość powiedzieJ, że ~l~[}­
zala się ona IV "Bibliotece Poisklej "" 
wychodzącej w Paryżu, ze wstępem 
wielkiego polskiego poety. 
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zach, d:dala w Iolety się. drogą, l ud, spędzony (lo 
robót okolo sZHllCów, rozsypywał się, do domów 
śplOsząe, .lub garm~c poJ tllllry, chcąc pomodlili 
się jeszeze, nimby do pustyeh dtat oclszedJ. 

P.:.'zeor, zwycięzca, dziś smutniej czegoś po­
glądal na poje bitwy; wszystkie cierpienia i oJiat'y 
ludzi i ~ywlity tych, GO tu polegli, odbijaŁy sit\ 
w sercu jego; stal lnilczący, powa~lly, wielki i 
od dnia tego święty prawie obro{tca Częstocltuw y; 
bo dzielt ten zapisywaŁ imię jego nieśmiortelne 
w księdze' dzie.iów lliezatartyell. 'Wszyscy głosili 
lllachabeuszowsl.;je jego męsLwo, wylnvalośl; nie­
zmorctowauf}, eierpliwośc; i niezacbwialu~ wi(\r~; 
dziś każdy za nim powtarzał: 

~Lepie.i jflst, abyśmy 1llnarli mt wojnie, Iliż, 
abyśmy patl';t,yli na złu lndn naszego i świę(jyeh ... 
i\. jako będzio 'wola na, niebie, tak się nieeh:tj 
stallird » 

Nazajutrz, gdy mieszczanie z Częstochowy 
pod 'wodzi} Jaeka Hrzuellal'tskiego i Jnd okoliczlI y 
zastukat Jo bratll klasztoru, tlullIarlli id:1c powi­
ta~ Matkę s woh, za którą pr.wtęskn il tak (UU,~O, 
gdy szeroko otworzono im wrota, wielka rado~l.~ 
ml]w] mła i:j(TC:1" Wszysey łzy mi(~li w oczach, 
znnjollli i niuznn.iollll witali sit: i śL:iskali, winszl1-
Jite soIJi t,; a bojay,liwl,;j z(~ sronll'Hl, poelchn wyJlO­
si~ się IOez(;li do dOIlIów, ohfl,jr:6<1.ws/'y lIa JlUSL(~ 
w jlrzó(l dr·ogi. 

Pan Zallloyski, bu.i;F~ si(~ ,juszczp, by klasztorll 
lIie llapadni(~tn llie~p()dzinfliu, pozust,aL a C~nl'll(~~ 
cki także, bo sir: gOI'II\\'()~('"r~ nin tln.\\'al \lIH'zull:zit:.; 
kilku też z !lil11i Jll'zy.-;ielllj Il ksiQdza. przllora. 

Kunludci, zwy(',i(~zea, kaplal1, wrócił' do za­
konnej pukory, cltoli go wytrzymallO oblężo!l i,) 
wiekllistll okrylo sla \\'i~ IV oIZ:le!t wspMezesnyclt 
i llutUtllllyelt. HOZ<:lsla:no 7.n.raz, o'l.najl1liaj ąe () 
oJejściu s:6wedów, na wszystkie strony z radoSJlil' 
nowiną oswobocly,l'llia: uD króla, do prowincyala, 
do opiekunów klflsztolTl, hrabiego Cellari, kaszte­
lana \Var.szyckieg'o i innych życzliwych zakollni­
kom, D przeo r wśróc1 lilii USi!"Il i po \\' i nszO\\ril t'l bcz 
Jiku pnylJy\\'n.i;ll~,yell go~(:i, seltyl;I,Hc gluw'2 skrulll-
11 te, O ci P u \Vi ad al : 

Szwedzi szybko się wybierali IV 

drogę, paląc wszystko, czego po­
zabierać nie mogli" niszcząc, co pod 

K~. l{anonik Kar'ol Szmidol, {l1",])'sLrl. 

św. IZ rzyża w Lodzi. 
kościoŁa 

ręką mieli; krzyki rnieszćzan, dochodzące zdaleka, 
dowodziły rabunku i gwałtów na odjezdnem ... 
Namioty, już posciągane, leżały kupami na wo-

0)(,) Tytuł tego wydania całkowicie brzmi: "Nova Gigan­
tomachia, C'ontra Sacram imaginem Deiparvae Virginis, 
a sancto Lura derictam et in monte claro Częstocho­
viensi apud Heligiosos Patres ordinis S. Pauli, primi 
Eremitae in celeberrimo Regni Poloniae coenobio collo­
catarn. Per Svecos, ot alias baereticos ad perpetuam 
benefitiorum G loriosae Deiparvae Virgini& recordationem 
successurae posteritati fideliter conscripta a l'everendo 
P. F. Augustino Kordecki, ord; pratunc Clari Montis 
Piare. Nunc tertio lleimpressa. Typis Clari Montis Czę­
stochoviensis. Anno Dumini 1717". 

- Nit] l1l)r, nie my, lecz nóg zwyciężyli 
* * * , Talc się SkOllCZylo to oblężenie pamiętne i 

piętlleI1l cudu naznaczone: by1 to jedyny może 
o braz rzucenia się lndzl przeciwko sile niebios, 
wiary walczące.i ul:znciem swej potęgi z stokroJ 
silniejszym cieleśnie nieprzyjacielem, l(tórego zmo­
gla; obraz garści duchem wzniesionej nad tlumy 
i duchem Je zwyciężającej. \V tejże :dnvili; jakby 
zbudzony ze suu i ollrętwieniakraj caly; ujrzal 
upokorzenie swoje, wziął oręż i potargal wi<izy, 
ktore sam sobie wlożyć pOIllOgl. 

Dnia. tego wszyscy szwedzi ustąpili z pod 
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Jasnej Góry, - strwożeni, choć nie wiedzieli, co 
ich gnalo, zawstydzeni, a w głębi prleko :llni, że 
nie l 1111 z 1\ 1 pokonano ich silą. Siłę tę nazwali 
.czarami, bo ślepi byli na wiarę. 

l\lilll->r odjeżdżał gniewny; im bezsilniAjszy, 
tem mocniej rozjątrzony, gotów mścić się na kra­
jn za Cz~stnchowę, która Inll si~ tak zuchwale 
śmialft opierać. 

Jakie szwedzi pod CZęStOcllOW:1 otrzymali 
cięgi i jak się im to o bJężenie (blo we znaki, 
świadl'zą najlepiej przyslo;via, któremi sobie 
szwedzi (Hugo jeszcze ~,otem dokuczali: «Takiś ty 
zu?h?-idźże zdobywać Czestochowr.b lub «Boda­
jes Częstochowy dobywal!» Zwali też Cz~stocho­
,\Tę «grobem wi:llecznydt». 

Głó\\'ny dorauca i moralny sprawca oblęże­
nia, Jan \Vdhard hrabia \Vl'zesztzewicz, niedługo 
już potem cieszył się życi8111; w niespeIna rek 
(we wrześniu 1056 r.), n(lpadni~ty w Kaliskiem 
przez wojewodę Grudzi{Lskiegn, stracH HOO lndzi 
ze swej kornendy i, ucieklszy nikczemnie z pula 
bitwy w lasy, błąka! się kilka dni po okolicy, aż 
wytropiony przez chlopó "r, zginąl śmiercią sro­
motną, jak pies ubity kijami. 

Zwycięzka obrona Częstochowy \\'ywar~a 
w calej Polsce, jak dluga i szeroka, wrażellle 
ogromne. Pokazało się, że szwedzi tam tylko 
zwyciężali, gdzie nie trafili na opór. Zly przy­
klad i zgorszeniA, jakie dal dumny magnat, 
zdraj ca Radziejowski, naprawił pokorny zakonnik, 
maluczki w oczach świata, bo syn wlościallskich 
rodziców, ksiądz Augustyn Kordecki. Ale łatwiej 
stl'ncicS, niż odzyskacS, zepsuć niż naprawić. Jeszcze 
przez cale cztery lata grasowal szwed po kraju, 
palqc, niszczcząc, rabując i wywożąc ogromne 
lupy do Szwecyi. Dopiero na początku r. 1660 
stanąŁ pomiędzy Polską a SzwecYl pokój w O li­
wie pod Gdal1skiem, mocą którego szwedzi zupeł­
nie ustąpHi z Polski. 

Józef Ignacy K1'aszewski. 
("Kordecki", 'powieść historyczna w 2 tomach). 

* 
"Siedemset piechoty z tych wojsk gwardyi 

królewskiej, pod wodzą pulkownika \Volfa stalo 
w pobliżu nad granic1 i ufając traktatom,nie 
miaIo się na baczności. Owóż Wrzeszczowicz na­
mówi t lVlUllera, aby tych ludzi zagarnąt. Ten 
wIslal samego vVrzeszczowiczfL z dwoma tysiącami 
rajtaryi, lI:tórzy nocą przeszedlszy granice, na­
padli na uśpionych i zabrali ich do jednego. 

Sprowadzonych do obozu szwedzkiego, kazal 
l\htIler um yślni(1 obwodzić naokolo muru, aby 
okazuć księżom, że to wojsko, od którego spo­
dziewali się odsieczy, posluży lrlaśnie do zdo­
bycia Częstochowy. 

vVidok też to był przerażający dla oblężo­
nych tej świetne.i jazdy królewskiej, wleczonej 
wedle murów, nikt bowiem nie wątpil, że ich 
pierwszych zmusi MUller do szturmu. 

Popłoch ukazal się znów w wojsku; niektó-· 
rzy żołnierze poczęli broń lamać i wolal\, że nie­
ma już rady, Jeno trzeba się poddawać .iak naj­
prędzej. Serca upadły j IV szlachcie. Niektórzy 
z nich znów wystąpili do Kordecki ego, ab y miat 
litość nad ich dziećmi, nad świętem miejscem, 
nad obozem i natl zgromadzeniem zakonnem. 

Zaledwie powaga przeora i pana Zamoyslde­
go starczyły do uciszenia tego rozruchu,- a ksiąuz 
Kordecki mial przedewszystkiem na myśli uwol­
nienie uwięzionych ojcó \V i chwycił się najlepsze­
go sposobu, napisal bowiem list do Mullora, że 
chętnie dla dobra kościoła owych braci poświ~ci. 
Niech więc generał skazuje ich na śmierć; bęuą 
potem wszyscy wiedzieli, czego się mogą po nim 
spodziewać i jaką wiarę do jego przyrzeczeń 
przywiązywać. 

lVhiller radosny byl, bo sądził, że dOl)lywa 
do korlca. Nie odrazu jednak uwierzyl slowom 
Kordeckiego i jego gotowości poświęcenia za­
konników. Więc jednego z nich ks. Bleszyuskie­
go, wysłał do klasztoru, zobowiązawszy go na­
przód przysięgą, że wróci sam dobrowolnie, bez 
względu na to, jaką odpowiedź przyniesie. Zo­
bowiązał go również przysięgą, że wystawi potę­
gę szwedzką i niepodobiel1stwo oporu. 

Zakonnik powtórzyl wszystko wiernie, lecz 
oczy jego mówiły co innego, a w końcu rzekI: 

- Lecz życie niżej cenie, niż dobro zgroma­
dzenia, czekam na postanowienie rady, a co wy 
uchwalicie najwierniej nieprzyjacielowi z powro­
tem oznajmię. 

Kazano mu odpowiedziecS, 7e zakon pragnie 
ukladów, ale niH może ·uwierzyć generałowi, któ­
ry posłów więzi. 

Na drugi dzirll przyszedł drugi z wysłanych 
ojców - MaladlOwski i z podobną odszedl od­
powiedzią· 

Wówczas obaj uslyszeli wyrok śmierci. Bylo 
to w kwaterze Mullt'ra, w obecności sztabu i zna­
mienitych oficerów. Wszyscy oni patrzyli pilnie 
w twarze zakonników, ciekawi, jakie też wyrok 
wywrze na ni<'h wrażenie i 7, największem zdu­
mieniem ujrzeli na obyd \róch radość tak wielką, 
tak nieziemską, jakby naj wyższe zwiastowano im 
szczęście. 

Wybladłe policzki zakonników zarumieniły 
się naglr, oczy zapelnily się światłem i ojciec 
MaIachowski rzekI drżącym ze wzruszenia glosem: 

- Ach! czemuż dzisiaj nie umieramy, Sk010 
ofiari); za Boga i króla paść nam przeznaczono. 

Muller kazal ich natychmiast wyprowadzić, 
pozostali oficrrowie spoglądali jedni po drugich, 
nakoniec któryś ozwał się: 

- Z podobnym fanatyzmem trudna ,valka. 
A książe Heski na to: 
-- Podobną wiarę mieli tylko pierwsi chrze­

ścijanie... Toś wacSpan chcial rzec? 
Następnie zwrócił się do \Vrzeszczowicza! 
- Panie Weihard - rzekl, - radbym wie­

dzieć; co pan myśli o tych milichach. 
- Nie potrzebuję sobie nimi gtowy za.przą­

tać, odrzekł zuchwale \Vrzeszczowicz-pan gene­
raI już o nich pomy:Ślał. 

W tem Sadowski wystąpi! na środek izby 
i stanąl przed Mi.illerem. 

- Wasza dostojność nie każesz tych mni­
chów stracić, rzekI stanowczo. 

- A to czemu? 
- Dlatego, że wówczas o jakichkolwiek u-

kladach mowy już nie będzie, że zaloga twierdzy 
zapIonie zemstą, że ci ludzie prędzej jeden za 
drugim padną, niż się poddadzą. 

Wittemberg przysIal mi ciężkie dziala. 
. - Wasza dostojność nie uczynisz tego, mó­

WII z mocą Sadowski - gdyż to sa poslowie, 
którzy w zaufaniu tu przybyli! ~ 

- Ja ich też nie na zaufaniu każe powiesić 
tylko na' szubienicy. ' , 

. - Echo tegu czynu rozniesie się po calym 
kraJU, wzburzy wszystkie serca i odwróci je 
od nas. 

- Daj mi waJ pan pokój ze swemi echami. 
Slyszałem już o nich sto razy. 

- Wasza dostojność nie uczynisz tego bez 
wiedzy jego królewskiej mościl 

- Waćpan nie masz mi prawa przypominać 
obowiązków względem króla! 

- Ale mam prawo prosić u uwolnienie mnie 

- Panie SaJ.o wsk i, daj mi twoj:~ rękę. Pan 
jesteś szlachcic i uczciwy człowiek! 

- Co to jest, co to uUlczy?-l'yknąllHiiller, 
zwracając się z siedzenia. 

- Genera.le! - rzekŁ zimno książę Heski 
pozwalam sobie mniema!:, że pan Sadowski jest 
uczciwym czlowiekiem, i sądzę, że nie Illasz nic 
wtem przeciwnrgo dyscyplinie? 

Muller pomiarkowal, że zapędził się zbyt ua­
leko. Lecz rozkazów nie cofnąŁ, i tego samego 
dnia jeszcze il,aczęto wznosil; Sil,ubienie(\ na oezach 
caŁego klasztoru. 

Jodnoczuśnie żoldncy, kOl'iI,ystając z zawartu­
go zawieSZ(lllia. broni, cisn~~li ::lię jeszeil,o bliżoj 
murów kla"iI,tol'nych, lli(~ prz(~stnji~e s"ydil,ic\, urą­
gać, btl1~lli(;, wyzywnl\ ... Cato t/limy ieh wdziel'il.1y 
się na górę, stali tak gęsto, jakby il,allliel'znli iśc~ 
do szturll1ll. 

Pan KllIicie 11ie wytI'lojymat i gl'UClllląt z dział: 
w nnjwiększi); kupę, tak skut;peznie, że potnki(~Ilł 
położył tych ws;t,ystkicll żnłninrz(')w, któfl~y się 
napril,eei w wylotu znajdowali. 

Czarneeld przyskoezyl do Kllliei(~a,. 
- A, wiesz, że za to knlą w leb? 
- \\ iem, wSlystko mi jedno! Nieeh lIIaiu ... 
- To w tak im razie Illierz dohril,o ... 
Kmicic się nie spo<lzio\\'at, że sweIlli strzała­

mi uratował życic O.iCOII1, bo wskll Lok lliell .1\10.1101' 
stanowczo przekonaŁ siQ, in zakonnicy w ostat­
nim razie istotnie gotowi s:1 dla dobra kośeiola 
i klasztoru poświęcil~ dwóeh wspólbraei ... I naza-

I 
ju~rz zaprosi t cI wóch .n więzionyeh 7,akOIlIlików na 
obIad, następnego zas unia odm:;lat do kla::lztot'u. 

I I ciężkie dziala oblężniezo i podkopy pod kla-
sztor czynione dla podminowania go: nie nie po­
mogły, bo N::tjświętsza Pewna cudownY/ll plasz­
czem osloniła Jasna GÓrr.. 

OlJlężenie trwa1u już' lIliesiąc. 
Nastąpiła uroczystośc\ Bożego N urodzenia. 

Dzier'l ten caŁa lI:aloga kla.sztorlla 'o bchodll:iła 11 1'0-

czyście. Dawano sal wy z dll:iat N aroclzonemll 
Dziecięciu, spiewano kolędy, a 1l111zyka, ełlO<lZąC 
oJ celi Jo celi zakoIlnHców, sklrulala im życzc.nia: 
,,\V esolyclL świąt. ': 

Na te dni śwjąteczne Mlillcr pozornie pJ'l~y­
rzek1 pozostawi(~ klasztor w spukojll. Ale niu do­
trzymaŁ słowa i w snlllo pol111lnie rozpoez:tl ze 
wszech stron gwałtowny atnk. Dług'o trwal stra­
szliwy huk dział, aż ullJilkt. Okazato siQ, :i, e 
wielkie działo oblężnicze pękto 

Il1'Zy tern, jak niektórzy opisl1jrh Szwed:d wi­
dzieli, cudowni); Niewiastę, która zstępują(~ z 0-

IJlokow lJa waly twierdzy klasztornej, wymierzaŁa 
przeciwko nim dziala oLlężonyeh. 

W nocy l\Iiiller opu~cit C;I,p::.;tochowe z ealem 
wojskiem. Wprawllzil~ drażlliotl Y IH'zyetnlGlllli, ie 
zląld się jakiego,; widma niewiasty, juszezu trzy 

REFEKTARZ W KLASZTORZE JASNOGÓRSKIM. 

ze s~~żby, a powo~y. je.g.o królewsk.iej mości przed- I razy próbO. wal' napaść na Jasną Górę, ale sro" 
stawIc., ~hcę byc. zolmerzem, nie katem. motnie musial od t ' 
. ~sląze Heslu wystąpil z kolei na środek I' . s ępowac. o.. 
Izby l rzekI ostentacyjnie: Henryk SMnkMwwz. 

"Potop." 
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! Nut 
lłeprczeutan t nad,vornej fabr. fortepianó~v 

c, M. SCHRÓDERA 

t III li! !II 

I I I 
\y Lodzi, Piotr]{o,vsliu 81, 

~jl6ieca 

Nowootrzyrnany transport w wielkim wyborze: Harmonh.l.lm, instrumenty samogrająGe 

korbkowa. Skrzypce, wiolouczele, gitary, mandoliny, cytry koncertowe i akordowe flety klarne~ 

ty, trąbki, Koncertiny angielskie, harnonie ręczne, ustne i okaryny. Ceny przYstęp~e. 

FONOGRAFY po rb 4.00. Bogaty asortyment nut na wszelkie instrumenty. 

f~ Przyjmuje się wGzeUtie reperacye. 

h~~n1 najD~w~z~ :;:~:~~~~~:jsze j lI:lj­

PifJ~ki~, AlIluyk,ń~ki~, An~ielskie, wynłUŻJlle '~~9; ,. 

I 
BUTY lakierowanej myśliwskie, juchtowe i ta p .. 

W najwi~kszym wyborze 

KALOSZE PETERSBURSKIE poleca 

agazyn SI. Petersburskiego T -wa e· 
chanicznego Obuwia, Piotrkowska 53. 

ia się reperacye. 

Vviell{a oszczędność!!! za:z{u~~~P. 
Pod .M 7089 patentowa'ly wie(,ZlloLl'waly pływak do oleju. Jed~ny w swo!m 

rodzaj li pływak i olej mojego wyna1tl,lku. Czas trwania palellla 40 g~dZ.lll, 

w ciągu jednego dnia zużywa. t-ię dtlju za 1 kop. Knot wystarcza na 3 mIesIą­

ce. Olej nie rozszerza zapacllu, Ide dymi. pali się bez szelestu, nie pryska! szkła 

nie są zakopcone, pali się bez wody, funt kosztuje tylko ~O k?p., ~ WIęC ta;­

niej, niż dotychczas wszystkie tego rudzaju Gloje. MÓJ 01e1 mozna nabyc: 

R~nek Geyera 8, ~l. KonstantYl~owsk~t 1:>, ul. franciszkańska 64 u Andr~eic~. 

Mogę gwarantowac tylko za olt] kupIOny w tych składach. Knoty oddaJe SIę 

darmo w wymienionjch kantorach. 

OleJ ° 'l11'lO ł'j",\T q 1"'18 I lO najl~ps~y giltu~ek, do smarowania maszya do 
t l t\ lt .\, szycIa, l rowerowo Funt 16 kop. 

Kr 0lll{'lZkloO ,pin'l niefa~szowane, cena za flaszkę kwttśne~o lub 
H t j l. ( slodlnego od 40 kop. do 2 rb 

Główny skład kaukazkich i naturaln yel1 win kachetyńskich 

Mili D. OKOJ 'fI:J, ul. Dzieltn 11. 15RI 26-1 

ala one rt 
Dzielna ~Sm 

Dziś dnia 14 listopada 1903 r. 

Debiut węgier~ko-niemieckie.i znanej śpiewaczki Loli Verdessi. Występ znanej tyrol­

skiej śpie\\ acz~\:i Detty Knoll. Kiemi~ckiej subretki ~auli N o]'d~n! ol'~ginalnego rus­

kiego duetu ~iemirowy~b. PotpoUl'n ,z 0R(,l'et~k GeJsz~-~lodkleJ dZ18wezyny uroz-

maicone ekscentryczneml tancaml. Jutro nowe debIUty. 

Ceny miej sc przy stolach: 55 kop. i 40, Wejście 30, galerya 20 kop. Początek 8 i pół 

wieczorem. Kasa otwarta od 6 wieczorem. 1566 

I 
Do sprzedania 

WÓZ resorowy 
kryty, solidnej warszawskiej roboty, 
zdatny do piwa. Wiadomość w fa-
bryce wód J. Kostro, u1. Widzew~ 

sku 145. 1615-B-2 
-~n snkltm damskich l dZH;ISIllUy~Łt 

Z O Fil 
lfF" Dzielna M 44.. ..... 

Wykonywa s'tIlHnnle i gustuwnie po ca~ 

JJaeh nader :przyatęp!l~ ch ws:ulki' roboty 

w POW) ższy nkrell VI chodzące, Ta mzs 

p' tr2ebna jest ~ doL a B~a' lcul'ka. 
1613-3-2 

'I' ••• 
Z dniem 24 pElzdzlernlka 1903 roku otwle· 

ram kantor rel{vmenctaerj 8łuzby żeńskiej 

1 męzklrj przy Gl. Z'lt"hodniej :H rÓl Kon-

stantyno~l:!kiej. Z poważ~nłł:lm 

1514-10 O IE. Olszewski. 

Nauczycielki 
Freblówki 

Bony 

różnych narodowo~ 
ści poleca biuro 

Rośe~ szewskiej 
Piotrkowska 

N!! 90 .. 
16J€-12- 2 

Do llnrneru dz :Hiejszeg o 

dolącza ;:;ię o6108zeulc rI\)warz;ystwa 

akcyjnego fabryki WJl'() hów ~elaz­

nych ~,\Ylady,slaw Gostyu::lld i S-ka." 

Czteroklasowa pensya żeńska 

J. bij e skiej 
ullJ Długa 1018 

rrzr.iIll'1.i!~ 7."pis oczcni ~ (\fI Lt HzeŚc:n. 

Ku li glmnl17:yHlny. 

J. Zbujewska. 

ina jabłko e 
Dagrodzone złotym mr1dtildm II ~1 wysta wie 

hyglelJlc7Il/l spoźywczej VII L,)dzi 191);1 r., 

ałookk, bgodne, wytrawne od 40 l;: , p, 

mUfJuj~ce (IlZ mpańt:łkie) po 1 rb. polt'ca 

F. Ender, Piotrkowska 107. 
1400 -24-1·1 

PruCl'wula bul\iHll d:,Dlhkidl i (zle­
cinu} ch 

nANNYU 
Piotrkowska N2 54, m .. 5. 

\YykOIJl' Wit c lega ('kl' i l,1ur .• nr.de 

pndiog lHJ.jnoVl'l:izydl Ż rUliJl. Pr, yj . 

m 'ljH się wijzd l, (l r'J b t Y po lwual'll 

łllpzllv\le u :i:HkowalJ)ch. 16: 0-12 J 

ielki ybór 
materyałow krajowych i za­
granicznych na obstalunki 

poleca 

Julian Kozłowski 
Krój uc1oskonalnn'-. Staranne wykolwzonie. 

Przystępne cen y. 
Średnia 12, w Łodzi. 

16.U-r-2 

FrotJna 
llaj l epsz y, n~ljprtlUye7 niejszy, naj bezpie­

C'?:ohjszy i na.itnń~zy środek do frołe­

Irowania p«u.llłogii i odświeżania 
lill1loleumowych chodników. 

S rZE'dnź we w8ZyBt\ich składach ar t3 -
cznyeh. Cena 15 kop. łtłiWałek. 

1666-03- 3 

NAWYNALAZKI MARKliMODELE. 
• WYRABIA SPECJALNIE 

\NZ.]. Fl\A[NKE.L. 
WAftSZAWA. MARSZAŁI<OWSI(n IsD 

Zakład fryzyel·ski 
d!·hcy dobry roczny d chod. 

do wynajęcia zaraz Jnb do spnedani!l, 

WJnuomośó ul. Średnia 5,. 
1588-3-2 

Pierws~orzęc1ne }{au?yoll?- WAGNER 
wane bIUro nauczyclelsloe _ 
Piołriltowska 121, ma na1ychmiast 
do u~lieszczenia: nauczycieli, nauczy~ 
cielkI, freblówki i bouy róznej naro­
dowości. Dział rekomendacyjny pole­
.ca: buchalterów. buchalterki, kasye-
rów, kasyerki, ekspedynntów, magazy­
n! el'ÓW inkasent6w, agl'onamó\v, osoby 
~o towarzystw", gospodynie, krojczynie, 
ItC. 1609-r-2śs I 
~~~~~IłttĘlI

«.'~~ ........... .........a....-__ , 

Ekstrakt orzechowy 

nRAMBOU BLLETU 
wynalazku A. Przezdembsldf'go do farbo­

waniu. siwych V\ł08ÓIlIT na kolory czarny, 

brunatny, szatyn ł b1oud. C. na za flak. 

rb 1, probny ~op. 50. Skład główny tl 

wynahzey p'~1e Sw. Aleks'lDdra Uw War­
szawie. Sktad na Łódź, W-ny A. Sznaj-

der) PiotrkOWbka 67 H<.tel Wiktorya. 
1587-6-2 
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J~z~t 
ryka ul. Andrzeja 26 

ołrkowska 
poleca po cenach fabryczllJTcb: 

Wózki dziecinne, sportowe i koszykowe dla lalek. 

Lóżka angielskie i wiedeńskie. 

łóżka dla letników z materacami. 

Krzesła dla letników w różnych gatunkach od rb. l. 

z garnitUl'Llmi. 

Oranżer,e do kwiatów, ogrodowe krzesła stoły. 

cmenł:ar~e etc. etc. 

Poszukuje się zaraz 

2 zdolnych rysowników 
do biura technicznegl) na 1 miesiąc. 

Ofert)' z podaniem 'warunków 
skl(ldat~ w administracyi "Rozwoju" 
pOll lit. X. r. 1623--1-1 

Róg ulicy Zawadzkiej i 
Pańskiej 

W niedzielę 15 listopada r. b. 
Dwa świąteczne, przcdatawiell1ia. Każdy z odwiedzających cyrk ma pra­
wo wpl'Jwadzie .bezplatnie ~wo)e d~ieci na prze~staW'ienie p.opoludniowe. Loże po 
rb. 4 kop. o· ~a przedstawIeulU d7.1el1nym wspalllala pantomIna .,Pan Twardowski". 
Wieczorem o g. 8S sz~zeg(~lnie .iJ)teręsll~ące p'l'zeds.tawienie z nowym świąteczuym 
programem. Po raz 1 h.otyllO,n 11Iszpan~kl na lti korlł~c.h w kostynmach wspaniałych 
Wyk01H1Il)'th przez 16 dam I llJ kawalerow, 20 ZI1ltkOmlCJe tresowanych koni, z wolnej 
ręki wprowy.lizi dyl'. e~rku q. Truzzi. "K<~.walerya 7777 roku", komic~ny występ kil­
ku JdoWIlIJW pod kWl'L111klelll,l,enOlll1t. Zywe obrazy wedle r~sunkow znakomitego 
artysty malarza 11ic:hala Anioła. Zegar muzykalny i koncert na. dwóch kamieniach. 
W części drugiej komiczna pantoI1liua Król lasów. Anons: W poniedziulek przedsta-

wie itt nie będzie. We wtorek benefis klownów Lenome'a i Eichena. 
Szczególy W programach. 1449-1-1 

Złot:r medal 
na wystawie kneh~rBkiej otrzymało ma­

sło Z WUczyc, będące na akładzie tli. 

p. 
lIikołajewska 29 mm 25 .. 

136-d-33 
z:.i~r~~·n-y~'---~. -'~~-" -,o 

Kand 
do rozwozenła towarów. Wymag alna kan" 
cya i język nIemiecki. Oftjrty składać w 
adm. "Rozwoju" dla "Kondu'dorall

• 

1612-3-1 

kopię dobrą mleczną 

Oferty skład \Ć w adm. "Rozwoju!! pod 
",}51'OWll". 1721-3-1 

D. 15 list(J!l",Utt HlOo r., i w każdą w nie­
tizielę o gudz. '2,1/2 pop. w Sali jadalnej 
przy fl1lJryee Tow. Ake. Wyr. Baw. 1-
GcJrent prt.y ulicy Piotrkowskiej 2"9, bę­
uzie wygb.szan/l. przez D-ra lVlarguJiestt, 

Pl'zyt:tępua db każdego 

Pogadanka o życiu człowieka. 

Bilet wejścia kop. 10. lG19-2-1 

~~-_.----------------------

modne i obuwie 
skŁadzie. 

"' i "= ~ :s: Gm 
::::: fa 
~ (\1 

~I 
a:J 

::.::::~ 

Z dniem 1 lipca 
] 903 r. zostala 
przeniesiona z 
Piotrkowskiej 

Kg 1:23 pod M 
141. Kapelusze 

filcowe zawsze na 
740-r-17 

Obiady. Pokoje umeblowane zaraz do 
wl'n~j~cia. Widzewaka 86 m, 2. 

2031-10-2888 

Choroby weneryczne 
i skórne 

Dr. S. LE KO ICZ 
ZlAchcdrdl'l M as 

(obok lombardu akcyjnego). 
dla panów od 8 - 11 r. i od 6-8, dla 

dam od 5-6 godz. 

W niedziele 1 święta od 9-12 1 5-7. 
599-0-99 

Choroby weneryczne, mo­
czopłciowe i skórne 

Dr. E; ~U~ ~KI 
ulica Nawrot M fA 
S-cia brama od rogu Piotrkows~j 

przyjmuje 8-11 r., 5-8 w. Panie 
3 -4 pp. W niedziele i święta od 
8-12 r. i od 4-6 pop. 781-c-4 

Dr,MiGh~ Maryan Poznański 
b. ordynator S"pitala Homeopatyo" .. 

nago w Petersburgu. 
przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
Przyjmnje ohorych codzienni,] 0::1. 11-1 

i od 5-1 popołudnin. 
1491-e-30 

Ohorob, skórne I weneryolBe. 
ulfea Krótka Ni 4. 

Przyjmuje od godz. 10-2 i 6-9 w. 
panie od 5-6 popoI. 159-0 .. 6 

Sołowiejczyk 
Specyalnie choroby dzieci 

wewnętrzne. 
Piotrkowska J~ B23 .. 

Przyjmuje od 9-10 r. i 3-5 pop. 
5M-r-1 

Dr. Zdzisław Prechner 
Lekaur.z chor6b dzieci 

przeprowadzil się na ulicę 

Zawadzl<ą 19. 
Godziny przyjęć: 9-10 r. i 5-6 pp. 

10S;'-r-l·{ 

----------------------==----
~rl J. ~ir~n~w~ig 

Choroby skórne i weneryczne 
Dzielna .M 28111 

Godziny pr~yjęeia: 11-1 i 3-7. 
886-r-20 

Choroby wewnętrzne ii ner­
wowe,. 

Piotrkowska 243 
?r-zyjmnje od 8-91/~ r., ł od 41/2-61/'j pp. 

1!12-r-f8 

Dr. H~ a~~rman 
Ulica Cegielniana Ni 55& 
Przyjmuje wyłącznie z chorobami 
chirurgicznemi od 9-10 rano i od 

4-6 po pot 1098-r-6 

=-~r,-Maiil-~----
Choroby skórne, weneryczne 

i rnOCl~' płciowe, 
MDKOŁAJEWSKA ;N2 20 

vis-a-vis Pasażu l\1eyera. 
Przyjmuje od 8 do 11 l. t od ti do 8 po­

południn. PanIe od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12. 

Kobieta-Lek arz 

Dr. Eug~nj, ~~lig~~D 
Choroby kobiece, akuszerya 

Piotrkowska 124, tog Nawrot 
Przyjmuje od 3-5 pop. 1096-r-17 

Dr. D. Halman 
Choroby ll.Iu!!Jzu. BU)Sa" krtani 
233-d-1 gardła,. 

I"rzyjmnje od 9-11 l 4,-7. 
Piotrkowska M 19 .. --..... ieruTcadracho .... ry-o~h-.............. 

wenerycznJch i skórnych 

ra Mar uliesa 
Wólozańska 39. róg Benedykta 10 
Porada kop. 40. Przyjęcie od 12-2 i od 
4-8 w" w niedz. i św. 9-10 i 41/2-6~, W. 

897-r-40 

~rl A~rutjD, 
Choroby Rkórne i weneryczne 

Krótka JA 9. .. 
Przy)mnje: nmo do godziny 11, po po 
ło.dmn od 6-8, pania od 5-6. 
~nledzlelę 8~ do 11

/ 2 r. ł 21/'J-4:1/~ pop. 

~r I J iD P i~DiłZlk ! 
przyjmuje w ch~robach nosa 

gardła ii uszu.. ' 
10 i iM>ł rano ł od 5 do 7 wieczorem. 

$rednia .Ni 82. 

Dra Leon Sil berstein 
Ob.o!ob~ skórno i weBery61Ile 

l mIeszka obecnie ulica 
Mikoł~jewska 67, róg Nawrot 
Dla panow 8-11, 6-8. Dla pań 

po 5-6. 1107-1'-5 

16 261 

__ DJ numeru J;.:s'·'szego dołą-

cza się prospekt firmy "Grzcgorzewski 
i Kulesza. ~ 

m02e slę z<i,ł's'ć zaraz do :;ra'dadn dru­
kar8'~o-1itog]'afł0znego R. R6sigera w Ł)­

dd, N lwo-Spacerowa oM 3\'! 

1624-6-.1 

No lIIooiworzoll1lal prac owniia 

LUBIŃSKIEJ 
wy końeza suknie, k08tyn n y, okrycIa e1e­

ganeko i szybko. Kroj paryski. 

Główna 40 m .. 2.. 1577-8-3 

Bona polka z kr&witlcczyzną pO.'lZ!lkujd 
zaraz miejlic:ł. Oferty akłu.:la.ć w ndrn. 

"RozwoJu'" pod "Bona". 2075-2-2 

F' ormy papleroVl e do llabyda w 8zi{\ łt~ 
kroju M. Zielińs:dej, Sp H3el"OWa. .Nil 3l. 

Tamźe dla osób niezuającycn kr(\ju kr.l.­
janie l przymierzanie ll\anIROW za przy-
stępną cenę. 2062-3 -~ 8 JW 

I zraelitka naul.lzvelelka pat.eU1Qwall8., 
konwersacya fram·n:l!<a dobra, p:Jflznkn· 

je kon lyeyi. Rlaro ROŚC!IHBWI:l itJj, ,iotr­
kowska 90, 2U76-2-2 

Jest do sprzedania dQbowtl urzą(h:enle 
sypialnI i j :l.dalnl itd. Widze 1'1 ska .Nil 78. 

2087-3--1 

Kupię pbnintJ używane. DiU~1:I. l Iii IHroż 
9Vskaźe. 2082 -~- l 

Młody człowiek z 4·klaoowem WlB.Sztu!' 
ceniem l ze znajomością buchalteryl 

pOilzukllJe posady w mitJjscu lub na wy· 
jazd. Whdom{ ś,~ w składzie B2.kła E. 
Alwas, ul Plotrk,)wBka b9. 2078-3-1sWH 
Młoda int"Jligentna oBlba przyjechab 

ze wsi, pragn~e przyją-S mIejsce b my 
lab sklepowej. Sredn:a M 38 m .. 19. 

'-:--__ -.,.. ___ -" 2071-3-3 
Młoda panienka poszukuje mleJtica do 

pomocy w sklepie, magazynIe, składzie 
lub tp. zajęcia na przychodrl ią. Oferty 
u. raszam składać pod li A.. N. - do adm., 
'l9Rozwoju" 19.H-l0-9 
Obiady s;~,aeZlłe i zdrowe wydają 8łę 

nledrog') w domu prywatnym przy ul., 
Rozwadowskit'j 13 m. 20, II piętro, 

2084-3-1 ewa 

O-bla-d,y gospodarskie na ś ~ieżem Ulbśle, 
po 36, 46 i 55 kop. Średnia 21 m. 9. 

2060 -3 - 3ś~s 

Pies dog 2-letnl, e~YBtt:lj rasy dl,) sp"ze­
dania. Wła,iomo~ć ul. Przędlaluiana 

75 n portfela. 2079 -8 lswp' 

panienka, rnll.jącJ. dobrze hrJ.vdJ\:czyznę, 
szycie bielizny, znaczenie, pjiJ1Hihllje 

zajęcia. Ul. Głowna 42, Bez 3ska. 
. 20):,0-2-1 
POkÓj umeblowany z ollobUthu WIjJ.,;! ~lem 

pdrzebny zaraz. Oferty z <.krt:'8Jen'em 
warunków składać w ndm. Rozwo'u <lo po i 
n K. J.'" n 2088-~1-1 

'--:-------_ .... 4 ____ _ 
po~rzebna szwaczka lIa wyju.zd. VI' a121l:lw-

ska 1i 139 m. 11. 2086-3-1 
Sklep spożywczy do sprzedmia Z;A łJi'zy­

dtępną cenę. Wiadomość nl. Guberna­
tOl"ska 41. 20óO-H-.3 

Skł~d mal:iła kujawskiego, Widz;:)" SRa .r.& 
62, poleca znane ze swej d03konałości, 

maBło śmietankowe, znpełnle śwież:3, słabo 
~olone ł knchenne. Sprzedającym ustępu .. 
Je się rabat. 160~-29-ś,i I 9 

Zaginął blltlt WO,HKOVVY na hutę .K.l}m~ua 
Ję !rzejewskiego, wydany z 153 połka 

goryjakiego, OlU kałąi 'cz!ta lógltymacyj. 
na, wydan'1 z magistratu m. Ł 'Idzi i a 
śwIadectwa, jedno z fabryki Scbthlera, 
12-1et l.łej praGy, drngiez f"bryki li intzla 
trzecie z fJ,brykl RJzenbJata. Ł,;ska.wy 
znalazca zechce tlkowe odnieść dl) ad:nl­
nbtr:.lcyl "RJzwojn'" Piotrkow.'Jka 111.{ 

2069-3-3 
Zagłnęh karta poby1in na imię Ma.gIl81e­

ny Fabjańskiej, wydana z magistratu 
m, Łodzi. 2068 -~-3 

Z powodn wyjazdu du l:Itll"ZJQ!llllU p,'u!­
nla. WiadomJść w adm. w ~ozw(Jj !l". 

_ 2074-3-1 4000 rubli są do nmlel:lzczenla 1111 lAypo-
tecs. Wiadom M w kancelaryl ad I/fO­

kata pl" ,ys'ęgłe6o WozdeckiegJ, Ul. Ce-
gielniana 31. 2081-3-.1 

Zgoblo::J.O r!lr~ gumow~ z dwoma Braba", 
mi m081ę!n~mi. ŁatJkawego znalazcę 

R;>raaza sIę o zwrócenie, za. nagrod1} na 
ul. P8ń~ką 54 d'l kantoru Knocha. 

2033 -2-1, 
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P r e mj II lU a r t y s t y G Z n e: 
kolorowa reproc1ukcya obrazu 
polskiego artysty. ====::::: 

od N 0\\,('0·0 Ro­
ku 1 904 ro~poczy­
lla dru k no\"'ych 
powieści: = """""'.~.~ 

SYN MARłtTOTRAWNJY I \'II CIĄGU R9 KU 1904 każdy prenu-
1~ _ merator Tyg. dlusiroW<lllego otrzyma: 

powieść współczesna ~ numery pisma, za\vieraiąceg0 

J p f W h ff Ql1lIl około 1000 kollll11n tekstu z 

Ole a eyssen o a. 1200 rysl!nkall.1i! l~opjal:1i obrazów, ifbu-

M
, D &~ I)O\x."icŚć = stracyallll chwili bleząceJ, z okladką ogło-

ł9 '\ "-..I' . szelllowa. 

A. I(rechowie~~;;;~~ Nadto premiUID wYiątk6we 
TOMY (CO l\:\IESIĄC 2 TOMY) 

P~~~~P,_~."" ... ,~p;.. __ ula .............. r @ 

wtem 12 tON1ÓW dziel lir. Siell~J.ieH·ir[·~(I, 7.'~W~-
rających "POTOP" i II P/\N WOŁODVJO\X'SKI/I 

oraz '2 tomóv~1 dzi eł różnych Zl uforów z dziedziny literatury, 

historyi, nauk społecznych, badarl przyrodniczych i t. p. 

Ul' S(yczniu: ,,10 ''le/kic !cfj4)'łul!1'uift:.:i."o,';ci .~; IV Lllfl'm: .• ,Mit/­

ti:t>li,słwo u b'ó:f;{;~Y('Jo lIHU'(Hf~JW ~'; lł' JHarcl/:.-:Ż?JtL~e (/t'ł'tys-

~;'y{~,";.:ue ltultttf.·o.tJei'-' (z il/astrmyamij. 

TV be~pl(dnuuJ i!odntl.:uw (u·I,,'u,<il:'i:(II.(~/, powieść tMmaczona. 

Prenumerata Tygodnika I11ustrowaneg·o z 24 tomami książek i innel11i pre­

mjamł, Ił war/al/lit: w Warszawie rb. 2, pocztą rb. 3, półrocznie: w War­

sz,l\'(lie rb. 4, pocdą rb. 6, rocznic: rb. S, pocztą rb. 12. Oprawa 24 tom. 

powieści i dziel popularnych rb. 4, do spłaty rocznie, półrocz. lub kwarta\. 

Prenumeratę fJrzyj"ll~jq wszystJde A'sicr:amic, f\clres Administracyi Tygo­

unika Iłlustrowan~g::\,ftt·(IlI .... -J~·;t'e(luQ ietJcie JJ.,,'w l'rq~p·B;'Hi.wie. 

tc~J'~tPu ! 

(J%ekolady. kakao i tmkrów "Cukierni­
ków warszawskich" 

® 
~ 
~~ 
tj 

poleca swoje wyroby jako to: czekoladę niezrównanej dobl'oGi na 

funty, czekoladę w tabliczkach kremową nTatnańskau, czekoladę 

w tabliczkach "ArtystYGzna", "Oleńka~', czekoladę Vi tabliczkach 

Mignon "Ta trzeGia", czekoladę "Ostatnie słowo" w pudelkach, 

oraz czekoladki deserowe, wafle i 

K A K A O 

fA dm iitre iis tr3cy3 

lEC A NI ZIE iAŃS lEJ 
Dziieht1a Me 30m 

fme~ Piioirkov.rska .rug 8>4 5 Śre«Bfnlii41l M 30~ 

poleca Slo Publiczności znane ze sWt'j dobroci masło śmiotanl{Qwe, świeżo 

solone i kuchenne, krem, śmiotankę sŁodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 

razy dziennie świeże, sery IV ,yyborowyeb gatunkach, oraz mleko wc flako­

nach, które rozsyla się codziennie dwa razy do domów bez względu lla ilość. 
lG04--r-l 

~~ .. m.~mmmB~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Fabryka wyrobów powrożniczJch, min transmisyjnych 

895 r-i:.5 oraz specyahe3 fabryka pasów parcianych 

.L Milińskiego, Łódź, ulica Piotr~vPlvsk.a 6, 
naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Akc. Hille i Dittricb. 

l\lum zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyrem w mieśde tutejszem 

fabrykę i .skład wyrobów powroźniczych i wykonywam: liny konopne i bawelniane 

transmiSyjne z konopi manibkiej, liny druciane, szpagaty, sieci rybackie, hamaki, 

siatll:i, przybory gimnastyczno, pasy parciane do młocarni, sieczkarni, trausmisyj i ele­

watorów, taśmy, chodu iki SZlllll"OWe itp. Wszelke wyroby odzna('zają się doborem 

towaru, staraullo~cią i sumiennością wykoiwzenia oraz możliwie nizkiemi cenami. 

Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa &ię w sklepie przy ul. Piotrkowskiej J12 

6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Akc. Tow. Hille i Dittrich. Polecam si~ las· 

kawym względom szanownej publicznOści i pozostaję z glęb. poważaniem J. MnUnski .. 

Gcner alnJ zast~rca Petersourskiego Towarz. 
na Królestwo Polskie. lfJ!I 

w celu rozpowszechniania uprzywilej owanych 
niezrównanych kaloszy gumowych 

I 
Skład wszelkich technicznych ~ chi .. 
rurgicznychar·tykułów gumowych 

Linoleum, płótna woskowane itd. 

łódź, ul. 

dostać można we wszystkich pierwszorzędnych cukir,rniach i han- RestauracJa 

dlach towarów kolonialnych. 168!ł-d-33 II 

! Kf.uf!ailuJlruje~y 'tjJU1:0 dhtll~JHI'!I(1HC~ą tOl;:,tl,n!Hf'lu! I (Dawniej A Fi­
szer.) 

D 
przyjmuje w komi. do uprzedaniau 

Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina. skrzypce, portyery, firanki, 

lampy, zegary, zegarki, blżuteryę srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam­

ską 1 męską, itp. na bardzo korzyHtnych warunkach. 

Posiada na sldadzielS 
Rozmaite meble uzywane i nowe dobrej roboty, garnitury buduarowe, salonowe 

eleganckie urządzenia. sypialni i jadalni, kredensy stylowe od rb. 50, trema. peasyo­

n:uk!, biblioteki, biurka, etażerki, otomany, szeslongI, umywa.lki i 8zu.feczki nocne z pły­

t~ marmurową. Bambusowe meble. Używane garnitury 8alonowa, 9!elka szafa do 

garderoby, eleganckie urządzGnie do gabinetu męzkiego mało używ!>ne, S aszyny do szy­

cia Cjtra, zegary śei~nne, obrazy, skrzypce, ample, szyldy, wanny, łói:1czka ł ko­

lebki zelazne, portyery, wybór garderoby damskiej. Wyroby perfu.r:eryjne Broearda 

& lnla. Fotel operacyjny der1tystyczny, wozek dla chorych. 317-52-79 

I~~~~~~:;:~~ 

3-vh letnia gwarancya. 

A A y 
ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 

Kupuje i sprzedaje: 

Meble nowe i używane, vVYluienia wszelkie meble. 

N a składzie zawsze 

vvielki wybór ca~ych urządzell salonów, sypialni, 

jadalni i t. p. WJasne warsztaty: stolarski i tapicerski. 

Przyjmuj e się zamówienia podług najnowszych rysunków, 

reperacye i odnawia. 1197--r--57 

Cen.,. możliwie nizkie .. 

151 Piotrkowska 15& 
codziennie 

Koncert orkiestry 
włościańSkiej pod dyrekcyą p. Stanisława Cl1ludskiego. 

1579-15-9 Z poważaniem 

zaplicki. 

I 
obecnie będąca jeszcze w ruchu, 

o 2-ch cylindrach (TandAm) z stawidłami wentylowemi Collmann'a 

C site 150 koni, z kondensacyą. 

lIMaszyna powyższa może by6 oddaną nabywcy w początkach mar­

ca 1904 roku. Bliższa wiadomość w Towarzystwie Akcyjnem R. Ki!:­

dleralw Pabianicach. 1626-3-1 
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Lóżka 
Materace 

. Kolebki 

Umywalnie Piece aszyny d~ 
Wanny Klozety Maszynki do 
Filtry elocypedy Wyżymaczki 
lodownie agi Naczynia kuch ózki e 

oraz kompletne wyprawy kuchenne poleca 
Akcyjne Towarzystwo Wf. GOSTVŃSKI i S-ka 

Łódź, ld'8 Piotrkowska 68 (obok Gran! Htoclu) 

6rodH wzmacniający nerwy i zasllająoy organbnl 
li dorosłych i dzieci. 

Prawdziwy tylko Bauera i Ski w opakowaniu rosyjskiem. 
Wy~trleyać Się bBlkYart~ŚG!oW1Gh. ILśl,&uowniclN.a 

Broszury na żądanie bezpłatnie. 
S Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4. 

, •• 
Tylko Z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 

llli~cIzy innerni: Rlllethll ('j ra w. Lipsku Fort~piaflly !!! 10..1 lJ. PIanina U! 
Pianole, MelodJkony polecają: 

vvytączni reprezentanci fabryk: 
J. r~ałecl<i i rerntopf i Syn, 

Łódź, tylko Dzielna 264 :: 
~1 

l!ajwiększl' zakład repe-r2l,(~Jjny, 
prowadzony I)o~l kierunkipill byłych wspóIp'racowników = finny Geb~łbner ~ ~2łolff = 

~~;;- Wynajem i strojenie. ~ ~ Sprzedaż na raty. ___ 

l 
l 

wykwintnej 

Ostatnie Nowości w wełnach 
Kostyumowych jako to: 

VELUNE. SlBELINE a BOULES, 
Foulć, Drap mohair. 
Wełny czar,,~e "',,"'3 wiieUdm w,bor:.ze 
SU~<I na i su ierl':Jka drap de d;łIflOS ) k ". . . Weł.,,. hluzkowe i F.aneP.e ) ·ra.Jow~~ Izagra-Mlł' a JI. l f't . l l ' . !lI C Z IW u."IiI e.weq;y la' owane l era cowaue ) 
Barchany białe i kolorowane ou 12 kop. 
Pończochy damskie, dziecinne oni/.: 
Skarpetki z przędzy jf'u\rabnrj i bawoJIlia­

nej z maszyn ręcznyell 
Batysty bii.~łe szwajcarskie i angielskie. 

\Ą{yroby Z fabryl<i ZINDlA, pO cenach fabrycz" ych. 
Ceny umiarkowane stałe .. 

Na zqdanie dostarczi1l1lr pr6hld bezpłatnie. 
W niedz:ele i święta magazyu otwarty od g. 2---G pp. 

!Vi G 
Okryć Damskich Dziecinnych 
l\Iam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
magazyn mój na sezon bieiący zaopatrzyłem w naj­
IlOw..;ze modele paryzkie j zagranh~zne. Przyjmnję 
wszelkie obstalunki z własnych i powier:wnych mi 
matl'ryałów, które wylwnywarn starannio i aLu­
ratnie po umiarkowanej cenie. Z czem pOle~()lIl 

publicznośd M .. Marguiies 
Nowy-Rynek 4, w domu Hafsteina. 

i, 
!$ 

PiotrJ!owska 46, l 
poleca na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, jako naj stosowniejszy po - l darunek świ%teczny, portrt ty naturalnej wit'lkości doskonale wy konane I akwarela pa~telą i tu~zem Tych portretów nie należy porównywać I z jnnelllt tego rodzaju o~razarni, .g~ly~ ~ą wy.konan) prze~ artystę, wy­ksztDleonet?"0. w a1c.l-łd.e.mll sztukl) i:ą lstotllle artystycznJe wykonywane I I 
wedlll er lcazdp} fotOgl aflI. 1594 -3-3 , 

o . f?eny mf.;,żfiiwi,~ ni~kie.... l dóbr Ruda Pabianicl\a pod Łodzią. Ziemia orna w dowolnych pr~estrze-Dla każuego I1a]loIJSza sposobnosc d(lllla swoim znajomym cennego l niac!l. L8-l parcele oJ jednej morgi pod budowę willi. Szczególów zasię-podamnku! i gnąc można li 1. Grabowskiego, \Vidzewska Ni! 8i, m. 15, upoważnionego ~_ ~ ~'21?! ,~" ; p~zez W-nych panów właścicieli, z kti)rym dokonywane być mogą wszel-~ fAJf \$!!l ~ ~ I kle tranzakcye. Na żądanie wypłata ratami. 1114-d-17 ._---- ---________________________ ~~~---------rr-O-3B-o-~-eH-o---UeH3yp~J r. HO~~)_~_Hoa6p_a __ l_90~3--r-.~--__________________________ ------w tłoczni "Rozwoju," Piotrkowska Jil 111. 
Redaktor i WydawcaW. Czajew.ldll 


	Rozwoj 1903 nr 261 s01
	Rozwoj 1903 nr 261 s02
	Rozwoj 1903 nr 261 s03
	Rozwoj 1903 nr 261 s04
	Rozwoj 1903 nr 261 s05
	Rozwoj 1903 nr 261 s06
	Rozwoj 1903 nr 261 s07
	Rozwoj 1903 nr 261 s08
	Rozwoj 1903 nr 261 s09
	Rozwoj 1903 nr 261 s10
	Rozwoj 1903 nr 261 s11
	Rozwoj 1903 nr 261 s12
	Rozwoj 1903 nr 261 s13
	Rozwoj 1903 nr 261 s14
	Rozwoj 1903 nr 261 s15
	Rozwoj 1903 nr 261 s16

